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Odroczenie wprowadzenia dwu­
letniej służby.

Na posiedzeniu komisyi wojskowe] delegacji 
austryackiej poseł tow. L e u t h n e r  zapytał mi­
nistra wojny, jak stoi sprawa stopniowego nr 
lopowania żołnierzy po ukończeniu dwóch lat 
służby, co w myśl motywów do przedłożenia 
rządowego z czerwca 1912 r. zostało stanowczo 
przyrzeczone. Wedle ustawy wojskowej z 1912 
roku miała dwuletnia służba przy piechocie 
wejść w życie dopiero w r 1915; ponieważ je­
dnak otrzymał znaczne podwyższenie kontyn 
gentu rekruta, przyrzekł, że już przed tym ter­
minem zacznie urlopować żołnierzy po 2 latach 
w ten sposób, że w r. 1913 uwolni 6000, a w 
1914 r. około 26.00G żołnierzy. Wprawdzie u- 
s t a w a  nie wprowadzała tego przedwczesnego 
nrlopowania jako obowiązku zarządu wojskowe­
go, ale i motywa rządn i przyrzeczenia jego n- 
prawniały do nadziei, że to wcześniejsze urlopo­
wanie nastąpi i tylko ze względa na tę nadzieję 
wielka część posłów za ustawą głosowała.

Z odpowiedzi generała Erobatina na zapyta­
nie tow. Lenthnera wynika jednak, że ta na­
dzieja była p ł o n n ą .  Minister jasno oświadczył, 
że w r. 1913 ani jeden żołnierz po wysłużeniu 
dwóch lat nie został urlopowany, zaś na 1914. 
rok „ma nadzieję*, że urlopy takie będą w szer­
szej mierze udzielane. Z tej odpowiedzi wyni­
kają następujące fakta;

1) Zarząd wojskowy wbrew przyrzeczeniu nie 
urlopował żołnierzy w 1913 r., mimo, że miał 
do tego moralny obowiązek;

2) zarząd wojskowy przez zatrzymanie tych 
żołnierzy pod bronią i przez powiększenie kon­

tyngentu rekrnta przekroczył liczbę żołnierzy 
unormowanych ustawą z 1912 roku. -

Co do pierwszego faktu, jest on w stosunkach 
anstryackich całkiem naturalny. Gdzie kto sły ­
szał, aby zarząd wojskowy bez przymusu wy 
dał łup, który raz ma w rękach i gdzie są w 
Austryi te czynniki, któreby ten przymus chciały 
i mogły wywrzeć? Stronnictwa rządowa nie bę­
dą takiego przymusu wywierały już ze względu 
na to, że w ciągu całego roku bieżącego całe 
państwo stało przecież pod bronią i „patryoci* 
nie mogli nalegać na ministra o urlopowanie 
czynnych żołnierzy tam, gdzie on miesiącami 
trzymał rezerwistów.

Drugi fakt jest jednym przyczynkiem więcej 
do scharakteryzowania samowoli zarządu woj­
skowego. Ustawa z r. 1912 przyznała podwyż 
szenie kontyngentu rekruta o 77.000 ludzi na 
wzmocnienie garnizonów granicznych i na no­
we formacye, szczególnie artyieryi; zarząd woj­
skowy miał więc dość ludzi, tylu ilu żądał, na 
ochronę armii przed „uschnięciem*. Tem się je 
dnak me zadowolił, lecz wziął większy kontyn 
gent, zatrzymał żołnierzy przeznaczonych na 
urlop, teraz żąda ponownie powiększenia k on ­
tyngentu — słowem mnoży stojące wojsko bez 
miary, bez oglądania się na koszta i, nie tro 
szcząć się zupełnie o należne parlamentowi pra­
wo uchwalania, W rezultacie zarząd wojskowy 
ma teraz potrójne wzmocnienie armii: 1) o przy­
znanych w r. 1912 reformą wojskową 77 000 lo­
dzi, 2) o zatrzymanych na trzeci rok żołnierzy, 
co wyniesie około 15 600 ludzi i 3) o nowe 
podwyższenie kontyngentn o 31 000 lodzi.

Tak gospodaruje się w Austryi i to tylko 
dzięki uległości stronnictw burżuazyjnycb, które 
w roku 1912 nie chciały słuchać napomnień

posłów socyalno demokratycznych, aby nie w ie­
rzyć „przyrzeczeniom*, łecz żądać ustawowej 
gwarancyi. To się nie stało, a teraz ludność po­
nosi skutki przez ponoszenie nowych ciężarów  
w ludziach i pieniądzach.

Przed zebraniem  s ię  
sejm u.

Lwów, 1 grudnia. 
Przed plenarnem posiedzeniem w piątek od­

będą się we czwartek narady klubów celem 
wyznaczenia członków do komisyi reformy w y­
borczej. Jak przypuszczają, przewodniczącym 
komisyi będzie znowu demokrata (dotąd dr Leo), 
a referentem znowu konserwatysta (dotąd hr. 
St. H. Badeni).

Na plenarnem posiedzeniu w piątek 5 b. m. 
sejm po weryfikacyi mandatów wybierze sekre­
tarzy i komisyę reformy wyborczej, poczem od­
będzie się pierwsze czytanie projektu rządowe­
go o zmianie ordynacyi wyborczej i odesłanie 
projektu do komisyi,

Komisya zaraz w piątek rozpocznie obrady 
i — jak przypuszczają — zakończy je do wtor­
ku, gdyż w tym dniu znowu zbiera się Izba 
posłow. Po rozesłania referatu sejm odbędzie 
plenarne posiedzenia w sobotę 13 i w ponie­
działek 15 b. m., na których reforma zostanie 
uchwaloną.

Wiedeń, 1 grudnia. 
Parlament, który przerwie w tym tygodniu 

obrady, będzie je kontynuował od 10 do 12 b. 
m., prowadząc dyskusyę nad podatk em osobi­
sto-dochodowym. Dalsze obrady rozpoczną się
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Dnia tego Emil nie miał jeszcze nic w ustach, 
ale zupełnie nie czuł głodu. Był wyczerpany 
zmartwieniem i rozpaczą. Spotkanie z takim zi­
mnym, okrutnym, dumnym światowcem, jakim 
był mister Wygant, zdało mu się ciężką, stra­
szną próbą. Człowiek ten wydał mu się uoso­
bieniem zła i wobec niego nie mógł Emil nic 
zdziałać.

Poszedł do domu, gdzie spotkał Zosię.
— Myślałam, że zechcesz wcześniej zjeść ko­

lący ę? — przywitała go.
— Dlaczego?
— Przecież dziś wieczorem masz zajęcie w ko­

ściele ?
— Ach, tak — przypomniał sobie Emil. — 

Dziś jest posiedzenie przełożonych kościoła. Ale 
już mam dość tej kościelnej roboty!

— Dość roboty kościelnej? — zawołała w y­
straszona dziewczyna.

— Tak — odparł Emil i opowiedział obecnym 
w domu, a zdumionym i przerażonym Stedma- 
nom, co mu się tego dnia przydarzyło.

Drżąc ze wzruszenia, zawołała Zosia:

— Byłeś u mister Wyganta? Och, jakiś ty od­
ważny, Emi'u 1

— Wypędził mnie ze swego domu! — rzekł 
Emil z goryczą — a dr Bince odwrócił się ode- 
mnie. Nie mam teraz nikogo, ktoby mi dopo­
mógł!

Zosia podeszła doń bliżej i objęła go ramio­
nami.

—- Nas masz jeszcze, Emilu! My będziemy 
z tobą, prawda mamusia?

— Tak — rzekła pani Stedman — ale cóż 
mogą zrobić tacy biedacy, jak m y?

— Jeszcze masz i miss Gladys! — zawołała 
Zosia.

— Miss Gladys! Czy ona stanie po mojej 
stronie przeciw ojcu?

— Powiedziała, że cię kocha — przypomniała 
mu dziewczynka — i ona wie, że masz racyę.

— Odwiedzę ją — rzekł po chwili. — Przy­
rzekłem jej, że przyjdę, aby jej opowiedzieć, co 
się stało.

— I ja z nią pomówię! — zawołało dziewczę. 
— Ona będzie po twojej stronie, zaręczam ci.

Twarz dziewczęcia pałała ze wzruszenia; 
Emil to widział i pierwszy raz zauważył, że Zo­
sia jest ładoą. Wyglądała nieco, lepiej, zaokrą­
gliła się i cerę miała zdrowszą, odkąd jadała 
raz dziennie u Wygantów.

— Jak myślisz, mamo, czy miss Wygant co 
pomoże?

— Nie wiem — odparła z powątpiewaniem 
pani Stedman. — To ciężka sprawa... i nie wi­
dzę powodu, dlaczegoby być musiała.

— Czy nie sądzisz, matko, że Emil działał 
słusznie ?

— Wierzę — odparła. — Ale boję się, że bę­
dzie dużo nieprzyjemności. Jeśli miss Gladys 
się rozgniewa, to mogłabyś stracić miejsce, 
Zosiu.

— Och, mamo!
Wystraszeni oboje, Emil i Zosia spoglądali 

na siebie. O tem nie pomyśleli przedtem.
— Nie powinnaś się do tego wtrącać, Zosiu — 

zawołał Emil — musisz to już mnie samemu 
pozostawić.

— Ale czemu sam tylko mass się narażać? 
Co dla ciebie jest dobre, to musi być i dla 
mnie dobre.

— Zosin — biadała miss Stedman — gdybyś 
straciła miejsce, musielibyśmy wszyscy głód 
cierpieć!

Wystraszonemi oczyma spoglądnęli znów oboje 
na sieb e.

— Zosiu, zakazuję ci wtrącać się do tej spra­
wy ! — rzekł Emil, wiedząc jednak, że mówi na- 
próżno; pani Stedman czuła to samo i zbladła 
ze strachu.

Emil prędko zjadł parę kęsów i poszedł, aby 
załatwić swoją robotę w kościele, ale nie szedł 
dziś z radością w sercu. Dotąd zajęcie to było 
dlań pracą uświęconą, teraz zaś wydała mu się 
usługiwaniem Wygantowi i innym Hickmauom, 
jak wszystko, cokolwiekby odtąd robił i dla 
kogo, wydałoby mu się służbą dla bogaczów.

Tylko dla tych palaczy papierosów, którzy przez wzgląd na zdrowie chętnie codziennie parę halerzy więcej wydadzą:

N A J D R O Ż S Z E
A LE

M O D I A N O
C LUB

S P E C I A L I T E
Z polecenia lekarzy zarówno tutki jak i bibułki są niezadrukowane, 
ale wyroby te zaopatrzone są w znak wodny z nazwiskiem wytwórcy;

N A J L E P S Z E ! !
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16 albo 17 b. m. i będą poświęcone ustawie o 
przekazaniu krajom udziału w podatku w dcza- 
nym. Głosowanie odbędz'e się dopiero po sfi­
nalizowaniu galicyjskiej reformy wyhorczej.

Do feryi z porodu świąt Bożego Narodzenia 
parlament ma załatwić oprócz powyższych d*óch  
przedłożeń także prowizoiyum budżetowe i u- 
stawę o zmianie podatków domowo czynszowe­
go i domowo-klasowego.

Zaostrzenie się walki cenni­
kowej drukarzy.

Z powodu rozbicia się, na razie, rokowań, pro 
wadzonych w Wiednia, pryneypałowie w K r a ­
k ó w  i e jnż dali pierwszy ostry strzał: w so 
botę w kilka drukarniach, z wyjątkiem „Lado 
wej“ i .Uniwersyteckiej*, w y p o w i e d z i a n o  
pracę 4 3  zecerom i maszynistom.

Wśród tych pierwszych ofiar akcyi cenniko 
wej jest pewien maszynista w drukarni „Cza 
sn", któremu ndsielono wypowiedzenia po 24 
latach pracy w tym zakładzie!

Ten biutalny postępek właścicieli drukarń 
krakowskich wywołał wśród robotników łatwo 
zrozumiałe rozgoryczenie i oburzenie.

Jak słychać, w n a j b i i ż s z ą  s o b o t ę  p r y n -  
c y p a ł o w i e  p r z y s t ą p i ą  d o  d a l s z y c h  
w y p o w i e d z e ń .

Największe oburzenie wywoływa zachowanie 
się dyrekeyi drukarni „Związkowej*. Drukarnia 
ta, założona przez robotników, miała być nie 
jako ostoją w walca drukarzy z pryacypa 
łami. Obecnie zmieniła swój cel, łącząc s ę z 
innemi drukarniami, względnie ich właściciela­
mi, p r z e c i w  robotnikom!

Z obrad  connikow yoh w W iedniu.
Przewodniczący urzędu cennikowego p. Eblz- 

hauseu zawiadomił przewodniczącego zebrania 
tow. drukarskich tow. Rotha, że urząd cenniko 
wy ma wprawdzie obowiązek przeszkodzenia 
stanowi beztaryfowemn, ale o s o b i ś c i e  n i e  
z n a  ż a d n e g o  ś r o d k a ,  w j a k i  s p o s ó b  
m o ż n a b y  z n o w u  n a w i ą z a ć  p r z e r w a n e  
r o k o w a n i a  Gdyby — powiada przewodni 
czący pryncypafów — tow. Roth znał jakiś śro 
dek, to niech go poda. Na ten list odpowiedział 
tow. Rotb, że i on takiego środka nie zna.

Ponieważ organ pryneypałów wiedeńskich 
„Bochdruckerwehr* zachowuje się p r o w o k u  
j ą c o  wobec drukarzy, przyszło w kilku dru 
karniach do j a w n e g o  k o n f l i k t u .  Zdaje się,

że pryncypałowie chcą sprowokować strejk, aby 
przedwcześnie wyczerpać zasoby finansowe or 
ganizacyi drukarzy. Cytowany organ wprost na 
wołoje pryneypa ów, aby postarali się o o p r ó  
ż n i e n i e  d r u k a r ń  p r z e d  ś w i ę t a m i ;  nie 
którzy pryncypsłowia posuwają się tak dalece, 
że »g5tują po drukarniach za l o k a u t e m .

Jsk teraz sprawa stoją, zdaje się, że w Ca 
łem  p a ń stw ie  p rzy jdz ie  do o s tre j  w alk i, do której 
robotnicy są dobrze prsygotowani. Nie oni wal­
kę prowokują, ale zdecydowani są wytrwać przy 
n a r z u c o n e j  im przez pryneypałów obronie 
swych praw.

List z kraju.
S tra sz n e  s to su n k i w a re s z ta c h  sądow ych  w Żywcu.

Ż yw iec, 28 listopada.
Poprzednia nasza korespondeneya o rażących 

brakach i nieporządkach w gmachu sądowym 
ży wiekiem wywołała silne niezadowolenie n prze­
łożonych sądów żywieckiego i wadowickiego. 
Lecz na tem się tylko skończyło. Naczelnik są 
do w Żywcu, radca Gabauer nie chce się na 
rzucać z mgensami apelacyi wsdowickiej. gdyż, 
jak się wyraził: „rzucą mi je do kosza*, zaś 
prezydent tejże spelccyi, znany dobrze hofrat 
Bujak zajęty jest obecnie poszukiwaniem swego 
pupila, defraudanta 40 000 koron, radcy Staro­
st. l-ikiego...

Stosunki w sądzie żywieckim pogarszają się 
zatem z dnia na dzitń iecz są cne niczem wo­
bec porządków w art setach sądowych, wobec 
których bledną opisy kazamat i więzień rosyj 
skich.

Areszta żywieckie, umieszczone w podwórzu 
gmathu sądowego, składają się z 9 keźni. któ 
rych łączna kubatura powietrza wynosi 246 m8, 
a obliczona jest urzędowo na 20 więźniów. N i 
jednego więźnia przypada 10 m3 powietrza. — 
Wiadimo jednak, że minimalna ilość powietrza 
w izbie o średnich oknath i jakiwj takiej wen 
tylacyi winna wynosić 15 m8. Sądowa fcygiena 
innego jest zdania. Według niej, pojęciom ludz 
kości i bygieny nie uwłacza zamykanie ludzi 
w ciemnych, ciasnych norach, gdzie maleńkie, 
zakratowano i wiecznie brudne okna nie prze 
puszczają światła i powietrza, a więźniowie co- 
ram publico we wspólnym t. zw. kibiu zała­
twiają swe naturalne potrzeby...

Powyższa cyfra 20 więźniów dla żywieckich 
aresztów figuruje jednak tylko „urzędowo* na 
drzwiach poszczególnych fcaźai, w rzeczywisto­

ści w tych ciasnych norach soędza dni, a nawet 
tygodnie i miesiące ponad 40 osób.

Dnia 28 b. m. liczba więźniów wynosiła 51, 
a w ubiegłym tygodnia 70  osób, na jedueg » ace- 
sztanta przypadało wówczas 3 5 n.3 powietrza. 
Poszczególne kaźnie liczą po 21—27 m3, a naj­
większa z nich 54 m3 powietrza z 14 do 20 
więźniami!

Jest tu jedna ksiźaia, której opis zgroza przej­
muje. Jest to kaź na przeznaczona dla kobiet, 
a ma szerokości 2 10 m, długości 3 50a i 2 90 m 
wysokości o łącznej pojemności powietrza 21 m3. 
Stoją w niej dwie rojące się od robactwa pry­
cze, piec żelazny i kibel, maleńskie zakratowa­
ne okienko wychodzi wprost na ustęp. W kaźni 
tej 28 b. m. przebywało w zamknięciu 7 kobiet, 
w tem Jedna z  dzieck iem  przy p ie rs i. Dnia 28 go
b. m. wprow*d'©ao do niej j««zcze dwie kobie­
ty. D ziesięć osób  p rzep ęd za  tu  dni i nocą  w po 
zycyl s ie d z ą c e j, gdyż dia braku miejsca poruszać 
się nie mogą. Na każdą z nich przypada 2 10 m 3 
„powietrza* !

Czyż więzieni® podobne — to nie piekło dan­
tejskie ? A zamykanie w niem ludzi na tygodnie 
i miesiące, czyż nie jest zbrodnią, urągającą 
wszelkim pojęciom ludzkoś ii i cywilizacji ? Tak 
w państwie cywilozowanem, sprawiedliwości, któ­
rej szafarzami są ludzie z uniwersyteckiej® wy­
kształceniem, dzieje się zadość.

Kiedy lekarz więzienny dr F. przedstawił sto­
sunki w aresztach naczelnikowi sądu i oświad­
czył, że wyśie o nich relacyę wadowickiej ape­
lacyi, p. naczelnik zawołał: „Idź pan do Jaro­
sza 1*, co miało oznaczać, że tym, kto, wedle 
jego przypuszczeń, piętnuje w „Naprzodzie* sto­
sunki w sądzie żywieckim — jest tow. Jarosz. 
Czyż to jednak jest załatwianiem sprawy i czyż 
tak powinien pojmować swe zadanie przełożony 
sądu ?

Pan ten nie zdaje sobie sprawy z eweniual- 
nych następstw skandalicznych porząd<ów w a- 
rosztach. T zeba wiedzieć, ie  do aresztów pro­
wadzi knrytarz, który równocześnie wiedzie do 
urzędu policyjnego, magistratu, kasy miejskiej 
i sądu, gdyż wszystkie te fnstytucye gniotą się 
w jednym budynku. Korytarzem przechodzą 
dziennie setki osób z całej okolicy. W razie wy- 
bu hu epidemii w aresztach, o co przecież nie 
trudno, choroba nagminna lotem b ł. skawicy ro­
zejdzie się po powiecie, a i to chyba nie po­
lepsza sytuacyi, i i  dozorca więźu.ów codzien­
nie wywołuje świadków i  strony przy rozpra­
wach karnych.

Mógłby ktoś zarzucić, iż naczelnik sam nie 
może nic zrobić w tym kierunku. Owszem, mo-

— Późno pan przychodzi — przywitał go ko­
ścielny. — Dr Bince zostawił mi zlecenie, że 
chce pana widzieć natychmiast.

Emilowi serce mocniej zabiło. Czyżby pastor 
pożałował swego postępku?

— Gdzież on jest? — zapytał.
— W zakrystyi.
Skoro tylko Emil wszedł, pastor zerwał się 

i zawołał:
— Em lu, to się musi skończyć już raz!
— Co, panie doktorze?
— Pańskie zachowanie s ię ! Pan mnie dopro­

wadza do pasyi!
— A cóż ja znowu zrobiłem, panie?
— Był właśnie u mnie mój szwagier i naro­

bił hałasu, że pan go zelżył przed gminą!
— Panie doktorze, tego nie uczyniłem ! — za­

wołał ze zdumieniem Em 1.
— Musiał to pan zrobić! Wszyscy o tem 

mówią.
— Panie doktorze, pan się myli! — rzekł 

z powagą Emil. — Byłem u pana Wygauta, jak 
to panu przedtem powir działem. P. zatem nie 
mówiłem o tej sprawie z nikim, prócz z Zosią 
i jej ma’ką. Ach, tak! — przypomną! sobie na­
g le — mówiłem jeszcze z miss Gl adys !

— Aha, oto jest! — zawołał pastor. — Miss 
G'atys jest przyj»ciótką z ławy szkolnej cóiki 
p. Hickmana i oczywiście opowiedziała jej to. 
Cała gmina będzie o tem mówiła!

— Żałuję mocno, panie!
— W dzi pan, j> kich nieprzyjemności mi pan

narobił! Muszę panu powiedzieć, że ani minuty 
tak dłużej być nie może. Albo pan wyrzeknie 
się swych waryackich idei i będzie pan czynił 
swą powinność jako pomocnik kościelnego, albo 
pan musi służbę opuścić.

— Opuścić służbę! — zawołał z przerażeniem 
Emil.

— Całkiem stanowczo!
— Panie doktorze! Czy to seryo pan mówi? 

Pan chce mnie wydalić z kościoła?
— Tak.
— Panie doktorze, czy pan ma prawo to 

uczynić?
— Prawo? A czemu nie?
— Ma pan prawo odebrać mi zajęcie, ale nie 

wykluczyć muie z kościoła.
— Emilu — rzekł zakłopotany nagle pastor — 

czyż nie jestem głową kościoła?
— Kościół jest Boga! — rzekł uroczyście Emil.
Nastała dłuższa pauza. Emil odezwał się pier­

wszy:
— Panie doktorze, proszę mi powiedzieć, czy 

p. Hickman wypierał się swego czynu?
— Nie pytałem go o to.
— Nie pytał go pan? Nawet tego pan nie 

zrobił?
Znów nastała cisza.
— Ja zaś pytałem p. Wyganta i on przyznał 

się do wszystkiego — zaczął znów Emil cichym 
głosem.

— Co? — zawołał pastor.
— Przyznał; wszystko, co mówił, było przy­

znaniem się. Mówił, że każdy to robi, bo przez 
to zyskuje się pieniądze, a pieniędzy chce każdy. 
Nazwał to konkurencyą kapitału. A kiedy go 
zapytałem, dlaczego chodzi do kościoła, poka­
zał mi drzwi swego domu.

Dr Bince słuchał, marszcząc brwi.
— I cóż pan teraz zamierza robić? — za­

pytał.
— Nie wiem, pauie. Sądzę, że muszę go zde­

maskować.
— Emilu! Czy panu przy tych szaleństwach 

nie przychodzi na myśl, że pan zapomina o wdzię­
czności, jaką mi pan jest winien?

— O b, panm doktorze! — załamał ręce Emil. 
— Niech mi pan tego nie m ówi!

— Owszem! Ocaliłem pana i pomogłem, a pan 
sprawia mi za to tyle zmartwienia!

— Panie doktorze, ja zrob łbym przecież 
wszys'ko dla pana, wszystko, chętnie życie od­
dałbym za pana! — bron ł się Emil. — Pan je- 
daak żąda odemnie porzucenia obowiązku, ja­
kżeż mogę posłuchać?

— Czy pan nie pomyślał o tem, że starsi 
i mądrzejsi ludzie mogą lepiej o tem sądzić, 
aniżeli pan?

— Ależ, dowody są tak jawne, panie! A pan 
ich nigdy nie zaprzeczał, pan poprostu kazał 
mi milczeć!

Pastor nic nie odpowiadał.
(Ciąg dalsiy nastąpi).
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ie . Należy więźniów do kar powoływać nie ma­
sowo, lecz z odpowiedniej ilości; są zresztą 
dwie cbikacye, które magistrat chętnie na are- 
szta odstąpi, trzeba się o to tylko upomnieć.

O ile nam wiadomo, lekarz dr F. wysłał re 
lacye o powyższych stosunkach do prezydyum 
w Wadowicach i Krakowie. By jedaak nie za­
ginęła w prezydyalaym kosza, postaramy s!ę 
podać ją do szerszej wiadomości w drodze in- 
terpelacyi parlamentarnej. Orsz&wa.

Hf. *77

Otwarcie parlamentu włoskiego.
Pisaliśmy jnż z jaką n ecierpliwością opinia 

publiczna Włoch oczekiwała po wyborach wy 
jaśnienia się sytuacyi politycznej. Nie wiedziano 
bowiem, czy wybory, które wzmocniły oba skraj 
he skrzydła Izby, lewe i prawe, spowodują zmia 
nę polityki Giolittiego w kierunku prawicowym, 
czy też lewicowym. Na jakich żywiołach zechce 
oprzeć się premier? — oto kwestya, która nie­
pokoiła umysły.

Rzecz ooecnie się wyjaśniła. Giolitti energi­
cznie skierował łódź państwową n a  l e w o .  Ża 
dnych ustępstw na rzecz klerykałów sobie nie 
życzy. Natomiast zwracając się ku lewicy, pra­
gnie zbliżyć do rządu nawet takie żywioły, jak 
reformistów, byłych członków partyi socjalisty­
cznej. W tym celu kilkn socyalistów-reformi 
stów Giolitti chce powołać do s e n a t u .  Rzecz 
ko dość osobliwa, gdyż zawsze przekonania so­
cjalistyczne były nieprzezwyciężoną przeszkodą 
dla wstąpienia do senatu; tak głośny uczony 
Op. jak Cesare Lombroso, nigdy nie był brany 
W racbnbę jako kandydat do senatn, gdyż był 
członkiem partyi.

Coprawda, obecnie ta frakcya socyalizmu wło­
skiego, którą zwiemy „reformistami®, jest bar 
dzo umiarkowaną itd. W każdym razie krok 
Giolittiego zasługuje na uwagę, gdyż jest sym­
ptomatyczny. Trzej nowi senatorzy reform ści, 
ko prof. Gatti, prof. Palle i bankier Della Forre. 
Gatti, były poseł, jest profesorem chirurgii we 
Plorencyi i napisał pracę z dziedziny teoryi so- 
cyalistycznej. Putle jest filologiem, profesorem 
W Bolonii. Delia Forre jest członkiem party! od 
Ut 15; w swoim czasie dał 60 000 lirów na ża 
łożenie centralnego pisma partyi „Avanti“ i rok 
kocznie dawał 12 000 na fundusz prasowy. Był 
Prezydentem instytutu „Umanitaria* w Medyo 
lanie; podczas pobytu króla w Medyolanie i 
oględzin instytutu, przyjmował króla w taki spo 
sób, że wywołał niezadowolenie w partyi, która 
go wykreśliła z liczby członków; wstąpił więc 
do reformistów. Giolitti podobno chciał powo­
łać do senatu jeszcze czwartego reformfstę, Ber- 
kesiego, lecz ten się nie zgodził.

Jest prawie pewnem, że wobec tych wszyst 
kich kroków Giolittiego i zapowiedzi prowadzę 
Oia zdecydowanej demokratycznej i anty klery- 
halnej polityki reformiśd poprą gabinet, jakkol­
wiek latem jeszcze zapowiadali, że zajmą sta­
nowisko antyministeryalne; wszyscy wybrani 
*  Sycylii reformiści są wrogami gabinetu, lecz 
1 to prawdopodobnie nie powstrzyma reformi 
stów od poparcia rządu.

Co do innych partyj z lewicy, rzecz niewąt­
pliwa, iż „rsdykaii*, którzy już przedtem rząd 
Popierali, teraz tem bardziej staną po jego stio  
Qie. Słowem rząd raa lewicy znajdzie prawdopo- 
bnie dość siine oparcie. Tyla o soeyaliści (fra- 
*eya niereformistyczna, radykalna) zajmą sta­
nowisko opozycyjne.

Dnia 27 listopada odbyło się uroczyste otwar­
t e  sesyi parlamentarnej. M o w a  t r o n o w a  
i®8t bardzo ciekawa i niewątpliwie potwierdza 
ko, ie  rząd zamierza w swej polityce przesunąć 
®lę bardziej na lewo.

Mowa ta, wskazując na to, iż ostatnia refor- 
111 a wyborcza powołała nowych 5 milionów oby­
wateli do orny, stwierdza, że następstwem tego 
będzie nowy kierunek w ustawodawstwie, unia 
“Owicie podniesienie duchowej i gospodarczej 
s t o p y  ż y c i o w e j  szerokich mas ludowych. 
Mowa zapowiada w celach ustanowienia pokoju 
s°cyalaegQ udoskonaleuie i uzupełnienie u s t a  
w o d a w s t w a  o c h r o n n e g o .  O ś w i a t a  lu 
dowa ma stać się w najbliższym czasie dostę

pną dla każdego obywatela. K o b i e c i e  należy
w ustawodawstwie zagwarantować odpowiednie 
prawa. (Oklaski). Co się tyczy k o ś c i o ł a ,  to 
jakkolwiek wolność religijna ma być zachowa­
na, jednak do mieszania się kościoła do fun- 
kcyj państwa dopuścić niepodobna. (Burzliwa 
oklaski).

W tym tonie jest utrzymaną cała mowa. Na 
p i e r w s z e  m i e j s c e  — powiada — powinny 
bjć wysunięte te problemy, które dotyczą sze 
rokich mas ludu, powołanych obecnie do życia 
politycznego.

Jak widzimy, polityka włoska w najbliższej 
przyszłości ma przybrać charakter l u d o w y ,  
d e m o k r a t y c z n y ,  od  k o ś c i o ł a  n i e z a l e ­
ż n y  Rsąd energicznie manfestiuje swe zamiary 
w tym właśnie kierunku. Zobaczymy wkrótce, 
jak na to zareagują klerykaii, którzy jak wie 
my, mają poważne wpływy w nowym parla­
mencie.

Wtorek 2 grudnia l i i i

List z  Graca.
G rac, 26 listopada.

Z życia polskiej kolonii w Graca. — Polskość aryjska i 
semicka. — Filarecya i .Ognisko'.

Rach socyalistyezny, względnie postępowo nie­
podległościowy nie ominął i Graca. Wśród ko­
lonii polskiej powstała grupa filareckiej mło­
dzieży akademickiej, torująca drogę zdrowej spo­
łeczno politycznej myśli polskiej. Członkowie „Fi 
larecyi®, zwyczajem, przyjętym na zachodzie, 
utrzymywali do niedawna ścisłe towarzyskie sto 
sunki z resztą kolonii i brali udział w życiu 
ogólno-polskiego b e z p a r t y j n e g o  stowarzy­
szenia ,Og'ii«ko“, skupiającego z małymi wy­
jątkami niemal wszystkich studyującyeh w Gracu 
Polaków. Współżycie to, uwarunkowane mełą 
liczebnością Polaków, miało jako cal zrzeszenie 
wszystkich tych, którzy poczuwali się do naro­
dowości polskiej i stworzenie atmosfery, sprzy­
jającej zachowaniu świadomości narodowej.

Współżycie to było — w p r a k t y c e  przy­
najmniej — wolne od tego szkodliwego i za 
eieśniającego Polskę fanatyzmu, który kwestyo 
nował polskość Berków Joselowiezów i gotów 
jest odsądzać od polskości lodzi za żydowską, 
niemiecką lub czeską i włoską krew, płynącą 
w ich żyłach Tak było do niedawna 1 Powsta­
nie „Filarecyi* nie mogło jedaak podobać się 
tym, których dewizą jest polityczne kołtaństwo 
i narodowy szowinizm. Odsądzanie od polskości, 
tak często spotykane w najsmutniejszych okre­
sach polskiej historyi i zwiastujące wyjałowię 
nie narodowego instynktu u pewnych jednostek 
lab grup w narodzie miało miejsce raz jeszcze 
w... Gnscu. Fanatyzm rasowy i zamaskowana “ 
zaciekłość partyjna znalazły wyraz w uchwale 
.Ogniska®, żądającej wyrzucenia wszystkich 
Polaków niearyjskiego pochodzenia,

Na podstawie tej uchwały „wylany® został 
jeden z jej członków, co do para inoycb pro 
wadzi się ścisłe dochodzenie, oparte na bada 
niu danych genealogicznych. Jeśli wierzyć wer 
syi, przywódcy .Ogniska* zamierzają uwarun­
kować przynależność do stowarzyszenia wyka 
zasiem się nieskazitelną aryjekością po kądzieli 
i mieczu aż do siódmego pokolenia włącznie. 
Kto nie będzie mógł się wykazać, aa tego spa­
dnie wyrok benicyl.

Uchwała, o kiórej wspomnieliśmy, wywołała 
ferment i zaniepokojenie, a obecnie w kolonii 
polskiej można słyszeć takie zapytanie: „Słu­
chaj! Csy twoja ciutka (*wentualn e: babi*a) koń 
czyła się na ska, l abcka?* Duch inkwi?ycyjny, 
da*'b nieufności owionął szeregi „Ogniska*!

Właś iwy cel tych zabiegów jest jasny: pod 
firmą rzekomo bezpartyjnego, ogólno polskiego 
stowarzyszania stworzyć ognisko khrykalnorn  
deckiej myśli. Rzekoma bespartyjność ma być 
łapką na tych, którzy, przyjeżdżając do Grscu, 
nie mają wyrobionych poglądó w, bądź nie mo 
gą się zoryentować w sytuacyi i pod wpływem 
towarzyski go współżyć a dają si ukształtować 
na wrogów postępu i dążenia do niepodległości 
Polski.

Co jednak powiedzą na to ci „F lareci*, któ 
rycb jeszcze nie wyrzucono z „Oiini«ka“. Co po­

wiedzą ci wszyscy, którzy szczerze stoją na sta­
nowiska bezpartyjności ogólno polskiego stowa- 
rz.s^enia i go*owi są tej bezpartyjnośc bron ć?

Przegląd polityczny.
P odw yższan ie  podatku  od wódki wejdzie w ży­

cie w d «u 1 l u t e g o  1914 W spisie posłów, 
którzy głosowali p r z e c i w  zniesienia bonifikacyj 
wódczaoyeb (zamieszczonym w mnmerze niedziel­
nym „Naprzodu*) opuszczono posłów G e r m a n a  
i R y c b l t k a .  Warto zaznaczyć, iż za zniesie­
niem bontfikaeyj głosował wszechpolski poseł 
chłop L e w i c k i ,  podczas gdy wstecbpolacy gło­
sowali przeciw zniesieniu, a część uciekła za drzwi 
z D n b f j ą na czele.

Ugoda c z e sk o -n ie m ie c k a . Na sobotniej konferen­
cyi przezydenta ministrów z czeskimi socyalistami, 
w sprawie regoDcyi płac nauczycieli czeskich, 
oświadczył br Sfi-gfah te  rząd, który dotychczas 
zupełnie był sa ęty sprawą ugody galicyjskiej, te- 
raz się znów zajmie ugodą niemiecko czeską i po­
stara się, aby sprawa ta jak najrychlej została 
rosatwygmętą.

Przyw rócen ia  k o nsty tucy i w C herw acyl. Węgier­
skie biuro koresp. donos* z Zagrzebia, że w so­
botę pojawiło się ursędowe rozporządzenie komi­
sarza królewskiego, znosttące zarządzenia z dnia 
3 kwietnia 1912 r., które zawierały wyjątkowe 
zarządsenla wobec dzienników oras ograniczenia 
prawa zgromadzania się. Zaprzysiężeni nowego 
bana Chorwacji barona Skerieeza nastąpi dnia 2 
grudnia.

Przegląd społeczny.
Z grom adzen ie  pom ocn iczego  p e rso n e lu  d ru k a r­

sk ieg o  oabyło s ę wcsoraj w piJudnie w lokalu 
przy ul Dunajewskiego 5. Przewodnlcsył tow. Da- 
resiewicz, sekretarzował Kowalow. Stowarzyszenie 
drukarzy „Ognisko® reprezentował sekretarz tow. 
E Śliwiński. Po odczytaniu i przyjęciu protokołu 
z ostatniego sgromsdaenia, tow. Kowalow przed­
stawił projekt nowego cennika normalnego dla per- 
sonsSu pomocniczego. W ożywionej dyskusyi prze­
mawiało kilkunastu mówców, wyrażając swoje nie­
zadowolenie z powodu małych żądań, zawartych w 
projekcie. Uchwalono tez rezolucję, ażeby z żądań 
tych niczego nie odstąpić i przeprowadzić jo, choć­
by ku temu trzeba była użyć najostrzejszych środ­
ków.

K rakow ska g ru p a  In tro lig a to ró w  odbyła wczoraj 
przed południem zgromadzenie agitacyjne w lokalu 
przy ul. Duazjawskiego 5. Przewodniczył tow. Biel- 
czyk. Referowali tow. Szymański i Kozubek, pię- 
taując krecią robotę pewnego machera, zmierzają­
cego do stworzenia chrześcijańskiej organizacyi in- 
trobgstoiów.

Z TEATRU.
(h) W rocznicę nocy listopadowej wystawił teatr 

krakowski sztukę patryotyczną ze śpiewami i tań­
cami p. t. „Królewska pieśń", osnutą na tle epoki 
legionów, a napisaną przez p. Wiśniewskiego, pro­
fesora gimnazyalnego, który poprzednio na roczni­
cę styczniową napisał „Leci liście z drzewa®. „Kró­
lewska pieśń® jest robiona niezmiernie naiwnie 
i płytko. P. Wiśni wski stara się być epigonem 
epigonów. „Kościuszko pod Racławicami® Anczyca 
jest arcydziełem dramatyczności, humoru, psycho­
logii, głębi ideowej w porównaniu do „Królewskiej 
pieśni®. Przytem język „Królewskiej pieśni® sztu­
cznie archaizowany; czyż nie posiadamy wprost 
doskonałego wzoru języsa owej epoki w „Panu 
Tadeuszu® ? Po dwóch próbach p. Wiśniewskiego, 
jakie widzieliśmy na scenie, dałbym mu szczerą 
radę, żeby już więcej dramatów nie pisał. Taka 
rada należy się każdemu autorowi, który już u sa­
mego początku swego zawodu ani myśli o wyso­
kich lotach, a dąży jeno do mierności.

Artyści grali „Królewską pieśń® dobrze i zro­
bili z jej figur, co się tylko dało. Dekoracya dru­
giego aktu, przedstawiająca ogród, oraz efekt świe­
tlny zachodu słońca i wschodu księżyca były wy­
konane prześlicznie.

\
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Z sali koncertowej.
Drugi koncert symfoniczny Towarzystwa muzycznego.
W części orkiestralnej koncertu symfonicznego 

Tow. muzycznego wykonano dwa dzieła u nas ja 
szeze niewykonane: Karłowicza „Smutną opowieść" 
i Brahmsa Symfonię Nr 3.

„Smutna opowieść", op. zaledwie 13, w twór­
czości Karłowicza stanowi ogniwo przedostatnie, 
z wykończonych zsś za życia — ostatnie. Od pier 
wszego jej wykonania w 1908 r. przyznano dziełu 
jednogłośnie niepospolite zaiety muzyczne. Szata 
instrumentalna i harmoniczna zasługuje bowiem na 
miano mistrzowskiej, gdy porównamy środki z tre­
ścią wewnętrzną dzieła. Nie objaśniono publiczno 
ści o podkładzie programowym dzieła, a jednak 
czuliśmy wszyscy, ż® to opowieść bardzo smutna, 
beznadziejnie tragicsna. Nastrojem bezbrzeżnej me 
lanchciii łączy się dzieło to z pierwszem, któreśmy 
w Krakowie poznali — z „Powracająeetni falami*. 
Treścią dzieła są ostatnie chwile samobójcy i ka 
tastrefa. Teraz, by ocenić dzieło, zastanówmy się, 
jak wyzyskałby taki temat ogół współczesnych 
komposytorów, a jak potrafił Karłowicz uniknąć 
wszelkich krzykliwych efektów. Skoncentrowanie 
uwagi twórcy na głębię wnętrza, prsy nadzwy 
czajnej subtelności jego analizy znalazły wyraz w 
tem dziele nieolśniewającem, ale przykuwającym 
tym wewnętrznym wyrazem nastroju.

Symfonia 3 Brahmsa to rzadko wdzięczny temat 
popisu w najlepszym rodzaju, a zarazem świetny 
okaz dla wykazania e®ck charakterystycznych twór 
cy w przystępnej formie. Nieskazitelna jednolitość 
wszystkich cyęści przy cz&rownym wdzięku na 
prawdę natchnionych myśli czynią symfonię dzie 
łem, które cd pierwszego razu pokochać się musi.

Dyr. Nowowiejski oba te dzieła, jak również 
chóralna utwory (Brahms: „Kołysanka*, Brach: 
„Pochód Normanów"), przygotował sumiennie i od 
niósł tym koncertem sukces rzetelny, potęgujący 
żal z powodu bliskiego opuszczenia zajmowanego 
stanowiska. Ponieważ nie będzie nam dacą sposo 
foność z tego samego miejsca, z którego ocenialiś 
sny przez cały czas jego działalność, w chwili o 
puszczania Krakowa pożegnać go słowami uznania, 
teraz musimy przypomnieć wielką zasługę dyr. 
Nowowiejskiego dla kultury muzycznej naszego 
miasta. Dzięki niestradzontj energii i wytrwałości 
potrafił on skupić i utrzymać na przeciąg lat para 
zespól orklestralny i chóralny, z którym, wlewając 
weń zapsł własny, potrafił zapoznać słuchaczów 
z długim bardzo szeregiem dzieł wielkich, na któ 
rych poznanie długo może jezzeze byłoby nam 
przyszło czekać. Za to winien Kraków wiele wdzię 
cznośei, a żal za odchodzącym będzie niewątpliwie 
szczery,

Solistą wieczora był prof. Skarżyński, wyko­
nawca koncertu wiolonczelowego Dividowa. Dzieło 
w fakturze i inweneyi nieciekawe, niewdzięczne, 
wymiga wiele trudu, którego koneertant nie żało­
wał, a dzięki któremu obok korzystnego usposo­
bienia zyskał znaczny sukces artystyczny.

T. Ch.
P. S. Przez zapomnienie wypuściliśmy w spra 

wozdaniu z poprzedniego koncertu nazwisko prof. 
Lipskiego, który z dyskrecyą pokonał trudy akom- 
paniamentu p. Richterowi.

** *
Poranek symfoniczny; II wieczór Beethovena.

Na pięć z siedmiu dni zeszłego tygodnia przy­
padło siedm koncertów. Wyjątk em jednak wię 
kszym, niż ilość, jest fakt, iż dwukrotnie spo 
tkała nas przyjemność, dla recenzenta muzycz­
nego rzadka: mogliśmy nie sądzić, ale tylko za­
lety podnosić.

Drugi p< ranek Instytutu muzycznego poświę­
cono przedewszystkiem haydnowskiej muzyce 
symfonicznej. Wykonawcami była orkiestra 1 
p. p. pod kierownictwem kapelmistrza Hot la, 
a sprawiła nam ona ogromną niespodziankę 
świetnością wykonania uwert ry do „Ifigenii* 
GIncka, aryi Bacha i menuetu Berceviniego. Nie 
chciało się wprost wi rzyć, że na estradzie, świe­
tnie akustycznej salki „Uciechy*, mamy przed

sobą orkiestrę wojskową, a nie symfoniczną. 
Ba-dzo interesująco przedstawił się również kon­
cert na flet Fiirstenaua (wykonawca dyrygent 
Hotzel).

Silna frekwentacya i przyjęcie wraz z pozio­
mem artystycznym poranków każą wierzyć, że 
projekt p. Umlaufowej stworzenia stałych kon­
certów południowych urzeczywistni się i że do 
szeregu jej zasług dla podniesienia kultury ar­
tystycznej przybędzie jeszcze jedna.

Za szczęśliwy i zaszczytny zbieg okoliczności 
uważam, że ostatnie sprawozdanie koncertowe, 
którem przychodzi mi się pożegnać z mymi do­
tychczasowymi czytelnikami jest poświęcone 
kwartetom Beethovaaa w wykonaniu „Bruksel 
czyków*. Wrażenia, wyniesione z tych pięciu 
wieczorów, ujętych w cykl nie zatrą się tak 
prędko, a staną się napewno wzorem doskona­
łości, z którym wszystkie przyszłe produkeye 
kwartetowe będziemy porównywali, stwierdza 
jąc pod jakim względem temu arcymistrzow- 
skienra wykonaniu dorównały.

Wieczór wczorajszy zawierał znów 3 kwar- 
tały % różnych epok: B dur (op. 18 nr, 6) i dwa 
wielkie op. 59 nr. 1. F dar i op. 127 Es dar.— 
Serdeczność i powaga oklasków były dowodem, 
że „Brakaelczycy* zawładnęli duszami słucha 
czów. Tadeusz Charzewski.

Sobota 29 listopada.

m m $ y m  fcr a f c o w a M te
U roczysty  p o ra n ek  ku czci Kopernika, urządzony 

ub egłej niedzieli przez Komizyę oświatową, zgro 
medził w sali Związku przeszło 200 towarzyszów 
i towarzyszek. Rozpoczął się śpiewem „Lutni Ro­
botniczej*, poczem p. S , artystka dramatyczna, 
pięknie zadeklamowała „Galileusza* Konopnickiej. 
P. Armand odegrała na fortepianie kilka utworów 
Szopena. P K. Drozdowska odśpiewała z akompa­
niamentem fortepianu (p, Headrichówna) kilka u- 
tworów Szuberta it. d., wywołując gorące oklaski. 
P. Maryan Brandys zagrał na wiolonczeli „Andan 
te* KteDgla, „Scherzo* Goensa i na „bis* polonez 
Noskowskiego; miody wykonawca swym sympaty­
cznym, czystym tonem, oraz całym wdziękiem wy 
konania odraza podbił sob e publiczność; akompa­
niował mu p. Giiiiberg. Na zakończenie znowu 
śpiewała „Lutnia Robotnicza*.

Poranek ten należy do najbardziej ndanych w 
czasach oatst-dcb.

W ystaw a p a m ią te k  po k sięc iu  Józaflu  w  pałacu 
sztok pięknych przy placu Szczepańskiem L 4 
z dniem 8 b. m. po południu zostanie zamkniętą.

„ 0  poezyl i poecie*  (zadania narodowe i społe­
czne poesyi polskiej) wygłosi odczyt w poniedzia 
łek o gods. 6 wieczorem w sali Kopernika (Coli. 
novam) p Władysław Bukowiński, redaktor „Sfia 
k«a*. Odczyt ten był zakazany w Królestwie. Do 
chód przeznaczył prelegent na bnrsę słuchaczek 
Uoiw. Jagi<-11

Na dochód kolejow ych kolonlj w akacy jnych  od 
będą się dwa przedstawienia teatralne w sali tea 
tru „Nowości*: w środę 3 gradnia występ p. R 
Żelazowskiego, reżysera i srtysty teatru lwowskie­
go, w sztuce Esgla: „W przystani*; we czwartek 
4 grudnia występ Jana Nowackiego, artysty i re 
żysera teatru lwowskiego, w komedyi R. Bracca: 
„Prawdziwa miłość*. Sztuka ta obecnie grana jest 
na wszystkich scenach a ogromnem powodzeniem. 
Oprócz lwowskich gości w oba przedstawieniach 
wystąpi Marya Olska, artystka krakowskiego tea- 
tru miejskiego.

K oncerty  w g rudn iu . Pierwszą seryę cyklu Bee 
tbovena kwartetu brukselskiego zakończy w środę 
3 grudnia wieczór trzeci, obejmujący kwartety Op. 
18 Nr 2 i Nr 3, Op. 95 F moll i Op. 135 F dur. 
W niedzielę 7 grudnia wystąpi po dwuletniej nie 
bytności w Krakowie mistrz Y >aye. Niezwykła siła

magnetyczna tego nazwiska sprawdza się ponownie 
w tym roku, gdyż bilety rozchodzą się w szyb- 
kiem tempie. W dniach 16 i 20 gradnia odbędą 
się dwa wielkie koncerty symfoniczne orkiestry 
Filharmonii czeskiej z Pragi pod dyrekcyą dra W. 
Zemauka. Pierwszy program czysto słowiański wy­
pełnią utwory kompozytorów polskich, czeskich i 
rosyjskich; w drugim koncercie współdziała jako 
solista Paweł Kochański, który na początku tego 
sezonu tak świetne wywarł wrażenie, występując 
u nas po raz pierwszy. Na wszystkie powyższe 
produkeye tprzedaje bilety kasa Starego teatru.

B ilety  k o n certo w e . Dyrekcyą koncertów krakow­
skich donosi, ie  pon'ewai ukończono pewne ro­
boty, wskutek których dotąd lokal kasowy w Sta­
rym Teatrze nie mógł być używany, od dnia dzi­
siejszego sprzedaż biletów odbywa się znowu tak 
jak lat poprzednich tylko w kasie Starego Teatru 
(weifieie r. ul Jagiellońskiej).

In s ty tu t  rysunkow y w nowej szkole na Szlaku 
ogłasza, że obok istniejącego już kursu rysunko­
wego, otwiera z dniem 1 grudnia kurs modelowa­
nia. Kurs ten może oddać duże usługi pp. nauczy­
cielom szkół ludowych, którzy prowadzą ćwiczenia 
z zakresu plastyki w swoich szkołach. Bliższe 
informacye we wtorki i piątki od godz. 3—5 na 
miejscu.

0  re fo rm ę  I w ybory do k a h a łu  odbędzie się dziś 
zgromadzenie lodowe, zwołane przez niezawisłych 
żydów w sali prsy nl. Bor hańskiej o godz. 8 wie­
czorem. Referenci poseł dr Gross i dr Ignacy 
La^dau.

H um or W K rakow ie. Publiczność krakowska, czy­
tająca gazety, padła ofiarą mistyfikacyi o pewnym 
rzekomo „żelaznym akademika* p. K , który ja­
koby potrzebował lat 12 dla zdania egzaminu hi­
storycznego. Okaznje się, ie  p. K , ukończony stu­
dent filozofii, zdał egzamin prawniczy już po roku 
uczęszczania na prawo. Zazdrość któregoś z kole­
gów objawiła się w niekoleżeńskiej i fałszywej 
plotce, jakoby p. K był „żelaznym akademikiem*. 
Złośliwy ten żart należy napiętnować

L ekcew ażen ia  p ub liczności w budynku głów nym
c. k. dyrekcyl kolei państw ow ych  w K rakow ie. 
Wprcst nie do uwierzenia, wjazich zakamarkach, 
na samym końcu długiego korytarza z kilkoma 
zakrętami, poza sseregiem szaf i starych rupieci, 
kryje się biuro referenta ł wydawanie kart abo- 
nentowych w sali Nr. 74, w głównym gmachu c. k. 
dyrekcyi kolei państwowych. A nie jest to wcale 
mało odwiedzane biuro, przeciwnie całe masy inte­
resentów sznkają tego biura, mając w niem do 
załatwienia sprawy, idące w setki i tysiące koron. 
Na całym ś rolecie takie biuro nmieszczonoby w 
ubikacyach możliwie najbliższych bramy wchodo- 
wej, ale u nas inaczej na wstyd i urągowisko 
obcych. Na domiar złego prowadzący to b'uro, 
zmuszony wyjść z biura w sprawach służbowych, 
prowadząc zarazem kasę, zamyka w takich wy- 
pudkach biuro, a interesenci czekają na niego po 
korytarzach nieopalonych, nie mając nawet na 
czem usiąść. Tak samo w biurze, tam brak naj- 
prymitwnirjszych urządzeń — brak poczekalni, 
tołsków i t. o. Wstyd i skandal.

P rz e je ch a n ia . Na Maryę Wilgę, przechodzącą 
gościńcem ul Kalwaryjskiej w Podgórzu, najechał 
w sobotę woźnica Michał Pardyak. Potrącona dy­
szlem, Wilga upadła, dostała się pod kopyta koni, 
które ją silnie stratowały. Biedną kobietę zaopa­
trzył dr Pisek. poczem odwieziono ją do domn.

Pożary . Wczoraj około godz. 7 wieczorem wy­
buchł w wędzarni koszernych wędlin przy ul Ka­
tarzyny 4 ogień Na miejsce przybyła straż po­
żarna ogień ugasiła.

Mały pożar wybuchł też wczoraj w realności 
prsy ul Brzozowej pod L. 5, gdzie od nieostrożnie 
por»ucnnego niedopałka zapaliły się meble,

S iegm an  p rzem ów ił. Ciężko chory Siegman, o- 
fiara rąbanka w Oświęcimia, odzyskuje zwolna 
przytomność na coraz dłnższe okresy, a wczoraj 
wyrzekł kilka słów. Dz(siaj odwiedzi go i prze­
słucha nadkomisarz dr Styczeń. Zdaje się, ie  po 
zeznaniach Siegmana rychło nastąpi wykrycie 
sprawców rabunku. __________

Bibułki cygaretowe „Pobudka" i „Derwid" Beldowskiego
są bardzo chwalona przez palaczy, bo posiadają dym chłodny i łagodny j w obce kraje, bo ich mo mamy za dużo, a nadto utrudniamy i opó- 
i nie wywołują przekrwienia krtani. — Niestety — jest jeszcze wielu, źaiamy rozwój naszego przemysłu. — Wierzei# mym słowom, idźcie do 
którzy kupują i przepłacają liche bibułki obce i tak zwane paryskie trafiki kupić książeczkę „Pobudki Bołdowskioff" za 4 hal., celem przeko- 
(w Wiedniu wyrabiane) zapominając, że to jest ze szkodą i ujmą dla nania się o debreei tejże. — Zamiast L zw. paryskich, żądajcie bibułek 
aaszege przemysłu. — Nie wysyłajmy lekkomyślnie naszych pieniędzy ! eygaretewych „Berwid Botdswskiaga", ho są wyborne.

Fabryka tu te k i b ib u łe k  eygaretewych M2 W. B eldow skiego w Krakowie.
mmmm Prav zaku$mie ©jbutek, jaeoesfię eto&rze uważać, czy jest nazwa i s»«je nazwisko „ B e td o w s k f11.  —
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E pidem ia odry  panuj© w szkol© kadsckiej w 
Łobzowie. Fizykat miejski powinien poczynić za­
rządzenia, aby nie przedostała się ona poaa mury 
szkoły

Z dzie jów  lum inarzy  n a ro d u . Sąd wiedeński ściga 
listam5 gończymi hr. Jana M. za oszustwa wekslo­
we. Arystokratyczny oszust puścił w obieg dwa 
weksle na 42 000 koron ze sfałszowanym podpi­
sem pewnej hrabiny, swej krewnej, a podjąwszy 
gotówkę — znikł bez śladu. Nazwisko pana hra­
biego otacza policya krakowska tajemnicą, stosu­
jąc się zapewne do polecenia sądu wiedeńskiego, 
któremu w ten sposób ułatwia pościg...

O szust, n ie  szp ieg . W sprawie aresztowanego 
onegdaj Wasyla Ilezenki polieya otrzymała wiado­
mość 4e dokonał on w gminie Irena w gubemii 
lubelskiej szeregu kradzieży i oszustw. Jak wia­
domo, Ilezenbę przytrzymano pod zarzutem szpie­
gostwa

W łam an ie . Nieznani sprawcy włamali się wczo­
raj do mieszkania p. Józefa S* d ńnowskiego przy 
nl>y Zielonej pod 1. 19 i zabrali rzeczy wartości 
400 K

C zw arty  w yk ład  o hyglen le  k o b iece j z obrazami
świetlnymi dra E. C a t n a r o w s k i e g o  odbędńe 
się d z i s i a j ,  zamiast w piątek, o godz. 7 wie- 
ozorem punktualnie w sali Domu robotniczego, ul. 
Dunajewskiego 5, II. p.

U n iw ersy te t Ludowy Im. A. M ickiew icza (uL Du­
najewskiego 7).

C s y t « I n i a ‘ssascpism otwarta sodeisotnle ad 
godziny 11—1 w południ® i od 4—9 wieesorens.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 18— 1Vs w po­
łudnie 5 od 5—9 wieczorem.

B i u r o  otwarł* w dni powszednie ad godziny
6—7 wieczorem.

Wykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 14:
We wtorek o podi, 7 wieczorem: Marya Wolfń 

ska Dymkowa: „Sztuka w domu*.
Na kursach wieczornych rozpoczynają się lekeye 

języka niemieckiego we środę 3 grudnia o godz. 
7 wi.czcrem w lokalu przy ul. Dunajewskiego 7. 
Wkrótce rozpoczną się lekcye języka polskiego. 
Zapisy przyjmuje biuro Uniwersytetu Ludowego 
codziennie od 5—7. Opłata sa kurs wynosi 5 K, 
dla członków Uniwersytetu Ludowego 3 K 50 h. 

R e p e rtu a r  te a tru  m lalsklege*
Poniedziałek: aPieśń królewska*.

fflft.lirnllMlfiJffiii)łi17*

P rog ram  u ro c zy sto śc i o d s ło n ięc ia  pom nika F ran ­
c iszk a  Sm olki ustalono w sposób następujący: 
Uroczyst ść odbędzie się daia 8 grudnia o godz. 
11 przed południem na placu SmoM. Porządek 
utrzymywać będzie strąk obywatelstwa, w pobli­
skich zaś ulicach, zamkniętych dla powozów, strai 
pobcyjna. Rozpocznie uroczystość kantata Towa 
rzystw śpiewackich „Lutni* i „Echa*, poczem 
przemówi wiceprezes komitetu dr Władysław Jahl 
i dokona odsłonięcia pomnika W dalszym ciągu 
nastąpią przemówienia: prezydenta miasta, mar­
szałka krajowego i pozafcrajowych delegatów (Wie 
deń. Budapeszt, Praga) Po południu odbędzie się 
przedstawienie operowe w teatrze miejskim („Stra­
szny dwór“). Ze zmierzchem nastąpi oświetlenie 
kopca Unii lubelskiej. Wieczorem odbędzie się raut 
w salach ratuszowych, wydany przez reprezenta 
cyę miasta.

W ypadek W fab ry ce . Leon Lów, zajęty w fabryce 
Brandsatera spadł z I. piętra i doznał silnego stłu 
czenia lewej nogi. Właściciel fabryki miał zawe­
zwać p gotowie, by udzieliło nieszczęśliwemu po­
mocy, posadził go pod płotem na ulicy i dopiero 
przechodnie zawezwali policyanta, który go od­
wiódł do szpitala.

O kropna pom yłka. Ofiarą okropnej pomyłki pa 
dła Apata Kowalik, zamieszkała przy ul. Ormian 
skiej 15 wraz z synem, z zawodu fryzjerem. Za­
miast lekarstwa zażyła praes pomyłkę łyżkę kwa 
su karbolowego. Kiedy śyn przyszedł do domu, 
zastał matkę leżącą w okropnych cierpieniach. 
Zawezwane pogotowie po przepłukaniu żołądka 
odwiozło nieszczęśliwą do szpitala. Stan jest bar 
d*o groźny.

U n iw ersy te t Ludowy im. A. Mickiewicza został 
przeniesiony na plac Dąbrowskiego 1. 7, II piętro. 
Sprawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 wieczorem. 
Biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczorem

Wykłady w stowarzyszeniach od godz. 7 80 do 9 
wieczorem. Zabawy dla dzieci w stowarzyszeniach 
zawodowych w niedziele od gods. 3 popoł. do 6 
wieczorem.

W sali Stowarzyszenia kolejarzy (ul. Gródecka 99) 
we wtorek o godzinie 7x/a wieczorem wykład F. 
Kobna: „August Babel*.

Repertuar teatru  miejskiego.
Wtorek. „Wesoły małżonek*, operetka w 3 aktach Ed. 

Eyulera
Środa: , Wesoły małżonek*.

Zw S s n i  r w i m t — e .
Z ajśc ia  w fa b ry c e . Onegdaj około godz. 2 po 

południu w fabryce wyrobów jedwabnyeb W Wais 
brema przy ulicy Marszałkowskiej Nr 11/18 kilku 
robotników tej fabryki rzuciło się na wchodzące­
go właśnie dyrektora p. Karola Ottona Ziegla i, 
zfflrsaciwssy mu worek na gł wę, umieścili go w 
taczce, w której wywieźli sa bramę. Zswiadomio- 
na o zajściu policya aresztowała 9 robotników, 
oraz 2 robotnice, które miały im w tem dopcma 
gać. Aresztowanych odprowadzono do lokalu XI 
cyrkułu gdzie robotnicy c świadczyli, ie  do tego 
kroku zmusiło ich zachowanie się dyrektora, któ 
ry pomimo kilkakrotnego zwracania się dcń ro 
botuikow, by zechciał poprawić panujące w fa­
bryce fatalne warunki hyglenicane, żądania tego 
uwzględnić nie chciał.

Fabryka ta, zatrudniająca około stu pracowni­
ków, z których większe ść składa się z kobiet i 
nieletniej młodzieży, posiada, warsztaty w obazer 
nej hali o szklanym dachu. Jak się okazało, dach 
ten od kilka lat nie był naprawiany i liczne po­
siada dziury. Wobee tych dziur i braku urządzeń, 
ogrzewających halę, panuje tam obecnie takie zi­
mno, ie  robotnicy narażeni są na ciągłe zaziębie­
nie się. Kilkakrotne reklamacye robotników w tym 
względzie nie odniosły skutku.

Ja k  rzeźn lcy  d rw ię  z a  zdrow ia k o n su m e n tó w ?
Daienniki warszawskie donoszą: Po zaprowadzę 
niu w rzeźniach miejskich trychinoskopii, nie było 
dnia, iefey nie wykryto kilku sztuk wieprzów za­
rażonych ; obecnie wykrycie sztuki zarażonej w 
rzeźni należy już do rzadkich wypadków. Przy­
czyny tego pocieszającego napozór zjawiska szu­
kać należy w tam, że najwięcej wieprzów saka 
źonych tryehninami znajduje się w pewnych tyiko 
miejscowościach, a zwłaszcza w Bettarabii, nabytą 
tam trzodę przewożą do rzeźni podmiejskich, w 
których niema badań mikroskopowych. Stąd już 
mięso bez przeszkód przedostaje się do miasta. 
W kwestyi tej magistrat nic zdziałać nie może, 
gdyż w swoim czasie czynił już przedstawienie 
do włads wyższych o wyjednani© postanowienia 
obowiązującego o praymusowem badaniu praywo 
żenego mięsa, lees projekt utkwił w ministerstwie, 
a magistrat jako imtytucya podwładna nie może 
monitować o przyspieszenie zatwierdzenia.

8 .8A8RY£L8KA, Srafceie, kupuje, sprzedaje i naj 
-aroje —- fortepiany, pianina, harmonia i pianwie—- 
krajów© i zagraniczne, eowe 1 przegrana — m  
gotówkę ? m  spłaty bez saiiezkL

O tw arcia  ta a t r u  „A po llo", Z elona 17, dziś, dnia 
1 grudnia b. r. Nowa dyrekeya. Atrakcyjny pro­
gram familijny. W program od 1 — 15 grudnia 
wchodzą pierwszorzędne, światowe atrakcy®, a 
między niemi „Żywy Salon*, trupa Andres, korni 
czna pantomiaa ekscentryczna; dwie oryginalne 
„Parisiany* komiczne, pod rażyswyą dyr. Sonen- 
thala; angielski zespół taneczny „Kelly Crowd*, 
złożony z 6 osób; nadto śpiewaczka operetkowa 
Julia Wolska, d va kabaretowa Lntty Lamyrt, wre 
szcio inne niezrównane atrakeye. Znakomita orkie­
stra. Początek codziennie o godzinie wpół do 9-tej 
wieczorem.

TELEGRAMY
z daia 29 listopada.

Zwołanie sejmu Galicyi.
W ladeft. „Wiener Zcituag* ogłasza patent ce­

sarski, zwołujący sejm galicyjski na diień 5-go 
g rudn ia .

K a ta s tro fa  ko lejow a.
Rzym. Na stacyi Ceccsno zderzył się onegdaj 

wieczór wskutek złego nastawienia zwrotnicy 
pociąg ekspresowy, jadący z Rzymu do Neapolu 
z pociągiem towarowym, 6 podróżnych i nasta­
wiacz zwrotnicy zostali zabiel, około 20 podróż­
nych rannych.

„ R e fo rm a "  p ra so w a  w R osyi.
Petersburg. Komisya prasowa Dumy przyjęła 

artykuł ustawy prasowej, postanawiający, że 
peryodyczne pisma mają być przedkładane przed 
drukiem do przejrzenia administracyjnemu or­
ganowi kontroluemu. Mówcy opozycyi podno­
sili, że w ten sposób cenzura prewencyjna zno­
wu wchodzi w życie.

O skarżen ia  g a b in e tu  G eszow a.
Sofia . Organ prezydenta ministrów Radosława 

zapowiada wniesienie oskarżenia przeciw gabi­
netowi Geszowa z powodu wypłacenia Mikoła­
jowi czarnogórskiemu dwóch milionów franków 
bez aprobaty rządu. Ostatnio trzy ćwierci mi­
liona wypłacono królowi Mikołajowi już po za­
warciu sojuszu serbsko grecko czarnogórskiego, 
skierowanego przeciw Bułgaryi.

F ran cy a  sę d z ią  roz jem czym .
P aryż . Poincare na życzenie Bałgaryi zgodził 

się na objęcie urzędu sędz5®go rozjemczego na 
wypadek, gdyby między Grecyą a Bułgsryą 
powstał spór co do wypuszczenia jeń ów buł­
garskich, pochodzących z Macedonii. Reąd gre­
cki miał zamiar oddać tych j ńców sądom, jako 
bandytów, chociaż są to regularni żołnierze ar­
mii bułgarskiej.

Z b ro jen ia  F rancy i.
P aryż . Według inform&cyi ze strony półurzędo- 

wej. francuskie okręty wojenne, których bodowa 
będzie przeprowadzoną w roku 1915 zaopatrzone 
będą armatami kalibru 343 mm , a pojemność ich 
wynosić będzie 28—30 000 tonn.

W alki w M eksyku.
W aszyng ton . Angielski kontradmirał Cradock, 

zawiadomił admirała amerykańskiego, że zamie­
rza poddać się pod jego ro skazy podczas skom- 
btoowanej akcyi z amerykańską siłą zbrojną. 
Ten dowód uczuć przyjaznych i serdecznego 
współdziałania przyjmują tu z maikiem zado­
woleniem tembardziej, że Cradock jest starszy 
rangą od amerykańskiego admirała.

Z M IA N A  L O K A L U .
Spółka spożywcza „Naprzód11

przeniesiona do nowego lokalu

Dębniki, ul. MadaliAskiego 9
N A M ISttM LA M E.

Nacisk należy kłaść na 
słowo „Scott".

«
Chwałę, ja tą  sobie Scotta Emulsya tranu wątrobianego 

w świecie lekarskim zdobyła, dała i daje codiioanie po­
wody do podsunięcia zachwalania innych, pozornie wła­
śnie tak dobrych Emulayj Oni czynią to

w swoim własnym interesie,
ale zostańcie przy oryginalnym preparacie Scotta Emul- 
syi, bo to jest jędrna przez dośw-adczenie Scotta sporzą­
dzona, i prawie od 4 dziesiątek lat sławy używająca.

Dlatego żędajcie i kupujcie tylko
Scotta Emulsyę!

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. Do na­
bycia we wszystkich aptekach. Po nadesła­
niu 50 h w znaczkach pocztowych do S c o t t  
& Bo wn e ,  G. m. b. H., Wien Vil., z powoła­
niem się na niniejszy dziennik przesyła się 
jednorazowo próbkę dla skosztowania przez 
jedną z aptek

M iW yd a w n ictw a  „Ż y c ia d o  n ab y c ia  w e w szy stk ich  bsSę- 
g o r n i s e S i  I a d m in is tr a c ji „Ż ycia"  
w K rak ow ie , Hysiek Slówaay 4 4 .

W . O rw ld  ■ Henryk Baron. Cena 30 haL 
W . O rw ld  Stefan Gkrzeja Cena 30 hal.
W . O rw id  Zamach na Skałłona 1 kor. 50 hal. 
R e s  Dzieje ruchu aocyai. w zaborze rosyjskim. 8 ker, 
S t a .  d z is ie js z y  © rsianł.jtaeyl seeyallsiycz*  

nycfb I r o b e ia ic z y r i i .  1 kor 80 hal.
,  W ja d lH l l r e w ; Ekspedycja karna pułku Siemissewakiego na kolei moskiewsko-kazańskiej podczas dni grudniowych 1905 reku. Cena 1 korona 50 halerzy.

Pr. Engela : Rozwój secyaiizmu od utopii do nauki. 
Cena 1 ker.

GL H o w e l l : Związki zawodowe robotników angiel­
skich. Cena 2 kor. 

hm l a M a i c i d :  Wspomnienie z lat 1838—1892. Cena 
40 hal.

SC. S C m ttaky : Histerya komunizmu w starożytności 
i średniowieczu. Cena 4 kor 

M at«sryał>. d e te l s t e r y l  I*. P .  S . Tom 1.1893-1897. 
Cena 8 ker.

M .t . i r y a ły  «S® W isiory! P .P .S .  Tom.lI. 1898—1901. 
Cena 8 ker.
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Towarzysze i Towarzyszki!
W mysi u c h w a ły  Zsrządu partyjnego z dola 

27 września 1913 r. zwołujemy niniejszem do 
Krskcwa eaia Związków zawtdowjchjDunfijew  

skiego 5.

XIII K ongres
polskiej partyi socyalno-demokratycznej 

Galicyi i Śląska
n a  d n i  6 ,  7  i  8  g r u d n i a  1 0 1 3 .

Proponujemy następujący

p o rz ąd e k  dz ien n y :
1) Otwarcie i ukonstytuowanie się Kongresu.
2) Sprawozdanie Komitetu Wykonawczego.
3) Sprawozdanie parlamentarno.
4) Sejmowa reforma wyborcza.
5) Położenie ekonomiczne w kraju i państwie.
6) Organizacya i podatek partyjny.
7) Wybór Zarządu partyjnego i komisyi kon­

trę lującej.
8) Wnioski i interpelacye.

*

W nioski ne kongres.
i.

Wntesek komitetu miejscowego w P rzem yślu  
w sprawie orgsnizacyl wspóidz'elczych w kraju. 
Zważywszy, że istniej© w kraju wiele crganiza- 
cyj wspóWaielczych powołanych do żyda p-zes 
poszczególne ogniska naszego ruchu partyjnego, 
niektóre z tych orgaoizacyj wstąpiły jako człon­
kowie do centralnego związku konsumów au- 
stryackicb, zaś inne do krajowego związku sto 
warzysztń zarobkowych i gospodarczych we 
Lwowie, a wreszcie wiele wcale do żadnego 
związku nie należą. Zważywszy dalej, źe wspo­
mniane organizacje w spółdzielcze będące wy­
pływem naszej pracy gospodarczej i tkenomi- 
cznei stanowią jej integralną część, wnosimy:

XIII Kongres P. P. S. D. w Krakowie w cela 
skierowania naszych organisacyj wspóMafeicsych 
pod jedno kierownictwo uchwala:

Poleca się nowo wybranemu zarządowi par 
tyjnemu, aby w jak najkrótszym czasie wydał 
uchwałę do wszystkich naszych crgsnizaeyj 
współdzielczycb, polecającą wstąpienie do takie 
go związku stowarzyszeń współdzrelczycb, który 
zarząd partyjny będzie uważał «a korzystny dla 
rozwoju naszego ruchu wapółdzielezego w kraju.

II.
Wniosek komitetu miejscowego w Kołomyi.

XIII. Kongres P. P. S. D. w uznaniu konieczne­
go rozbudzenia świadomości i sparaliżowania nę­
dzne! roboty wrogów ludu wśród robotników i mie­
szczan mniejszych miast Galicyi uchwala: Uprasza 
się posłów P. P. S. D. by po wzajemnem porozu­
mieniu i podziale czynności, w najbliższym czasie 
urządzali we wszystkich miejscowościach, gdzie 
grupa uświadomionych towarzyszy zamieszkuje, 
zgromadzenia ludowe, któreby miały za zadanie, 
wykazać działalność naszej partyi, naszych posłów 
i wroga dla ludu, działalność wsteczników wszel­
kich odcieni i pomódz towarzyszom miejscowym 
w dalszej ich pracy.

Iii.
Wniosek komitetu miejscowego w Czernlowcach,
XIII Kongres P. P. S D. poleca Komitetowi Wy- 

konawc«esnu, by w rasie rozszerzenia się ruchu 
partyjnego na Bukowinie poza Czerntowcamt, jako 
toż w razie zjednania większej liczby członków P. 
P. S D , iw  t l i ł  w porozumieniu a komitetem miej­
scowym P. P. S D. w Cscemtesweaeh mężów sau 
fania P. P. S D sa wsEystkich miejscowe ścl Bu­
kowiny na wspólną konferencję partyjną i celem 
ułatwienia organizacyjnej pracy, założył komitet 
obwodowy P. P. 8. D na Bukowinie, któryby objął 
kierownictwo ruchu naszej partyi na Bukowinie.

Filia rodakcy l 1 admlnlstrasyi wa Lwowie od 
dnia 1 października mieści się w Rynku i. 8, II p.

JULIUSZ KADEN.

Paryżanka w Krakowie.
ii.

(Miasto. — Wawel, — Kawiarnie. — Krakowianki. — Dom 
Indowy).

Kraków jost bardzo brudny, lesz bardzo piękny. 
Wszędzie się tu w słońcu, esy we mgle, wszędzie 
się tu w powietrzu obrazy ukazują. Obrasy stare, 
kryzami murów haftowane,

Tylko, że jesteście arystokraci! Z zabytkami 
obchodzicie się tak, jakbyście je mieli mieś na 
jeden dzień, czy dla jednego tylko pokolenia... 
Tak są brudne, znlesesone i połup&ne. Mozę dzięki 
ternu wyglądają jessase starzej. Na bibliotece Ja- 
gieiiońskiej łaty ii plamy — wybacz pan — jakby 
ją ktoś nkświeźemi pieluchami otulił- Wasz Wawel 
jest nieporównany. Widać, że niejeden jakiś bo 
gaty król, cay clyaastya go fundowała. Widać tu 
wieki naratjtijąeej pracy, kultury i myśli.

Dlaczego jednak nie musde kart ze szezególo* 
wemi zdjęciami wnętesa? Przecież śmienia się z 
miesiąca na miesiąc postać zamku. Gdyby nam 
ktoś taką kraywdę wyrządził, tak nam naszej hi 
storyi dokument snisse^ył i gdybyśmy doszli do 
tego, by dokument ów odtworzyć, staralibyśmy 
się uwiecznić a przedewssystkiem spopaiaryzo 
wać pamięć nassej krzywdy i dumę naszej odbu 
derwy. Niema dumy tam, gisie niema pamięci 
krzywd,.. Jesteście dziwni...

Wapomnisłom o ssryi kart z Waweła Tondosa 
i Kossaka.

— Nie, nie — odpowiedziała — nikomu % mych 
znajomych nie poślę tego Wawelu, malowanego 
jak dskoraeya ostatniego aktu opery komicznej 
(Opera eouGfąue)

— A ogólna wrażenia pani z Wielkiego Kra­
kowa?

— Mury sdobywają cudzoziemca wstępnym bo 
jem. jak mary Paryża.. Ruch zdaje się grzęźnie 
w błocie... Natomiast nie rozumiem wssssego spo 
sobu życia, Widzi mi się, źe najgłówniejszą spra­
wą jest tu jedaeaie. Chyba nigdzie ca świacie nie 
ja się tak dużo i dobrze, jak tu. I stosunkowo do 
dobroci jadła chyba nigdzie (Niemiec nie bierze 
się w rachubę) nie jest ono tak brzydko, ordynar­
nie podane, jak u was- Mówiłeś mi pac, że kraj 
ten dotknięty jest klęską nieurodzaju i głodu. Nie 
rorinmiam... Wasze kawiarnie są prawie ciągle 
przepełnione. W Paryżu sacsyaa się kawiarnia 
koło godziny 9 wieczór. U was, zdaje się, nie za 
ezyna się nigdy i siia kończy. Lubicie dużo czy 
tać, zwłaszcza gazet. I snów nie rozumiem. Nie 
widziałam nigdzie tak poniszczonych, oo wy sina 
nycb, pokradsionyeh gazet, jak u wa®. Jakże mo­
żecie tak źle obebodsić się z czeaiś co lubicie?.. 
Wasze kawiarnia źle wpływają na wasze wzięcie 
się. Poco przesiadujecie w nich tak długo ?... Nie 
mówicie tam o interesach. Zresztą ais znam kraju, 
w btórymby tak jak u was m anem interesu (af 
fair:) nazywano sprawy, nie przynoszące najmniej 
3*ej korzyści materyalnej.

— Może to o nas pięknie świadczyć.
— Nie. To świadczy, ie  panuje u was zupełny 

chaos między zarobkiem a kwestyami duchowo 
kulturaiaemi. Że pierwszym zasłaniacie się prsed 
drugiemi i naodwrót...

— Więc ostatsesnie te kawiarni®?
— Stworzyliście sobia w nich łatwy, pospolity 

sposób bycia, rozmowę, którą ukazanie się kelne­
ra może przerwać lub nawiązać coś między ogni­
skiem do mowom — salonem a miejscem zebrsń 
publicznych, coś mięctey elegancją a pospolito 
ś«Są — słowem miernotę. Zapalnie mi się nie po 
doba wasza burżuassya, Pieniądze zastępuje pre­
tensjami.

— A kobiety polskie?
— Krakowianki? Nie mówi się o kobietach, 

które nie umieją się ubrać i stają na ulicy, gdy 
widrą inaczej niż on© ubraną kobhtę- Drogi pa

□ie 1 Podczas gdy my, tam, na zachodzie wciągnę­
łyśmy do naszych strojów styl lapoński, a teraz 
motywy rumuńskie, bułgarskie, formę waszych na­
rodowych czapek — panie wasze tu u źródła naj­
piękniejszych motywów ludowych, wstątsk chustek 
i materyj niebywałych, ubierają się — jak pan wi­
dzi codsień...

— Więc odmawia pani wdzięku naszym psn'om ?
— Nie, nie. Ta z ludu, z białymi koszykami na 

plecach, mają linię. Są szykowniejsze od waszych < 
dam z towarzystwa. One jedne i wogóte chłopi, 
których ta widziałam, nie mają tego spojrzenia — 
wskazała dłonią od oczu, jakby ponad jakąś prze­
łęcz w dal — tego smutku, tej ucieczki w spoj­
rzeniu.

— A gdzież to pani tu widsi ?
— Wazędsie. Wssyscy tu tak patrzą. Tylu twa­

rzy spokojnych a równocześnie do cna przeżartych 
nęds»ą nie widniałam w żodiem prowiacyonalnem 
mii ś«ie. A zresztą może już sami nie spostrzegacie 
smutku, który was otacza. Widziałam tu robotai- 
ków bes ubioru do pracy. Widziałam tu w kościo­
łach kobiety, całujące kamienne p )d«ogi Jakaż nie- 
hygieniczna okropność I Czy nie zastanawia waz, 
że niezmiernie duto dsieci włóczy s ę po Krakowie 
samopas? Suąd idą ci malcy — dokąd wracają? 
Csasem są piękni, jak łobuzy Munha jednak, po- 
wtarsam, jesteście nadsr rozrzutni. Obchodzicie się 
z temi dziećmi miasta, jak z zabytkami. Jakby was 
zadowainiało, że dzieci te, z kwieciem w ręku, pa­
sują wdzięcznie w pogodny dz eń do starych, zgrzy­
białych muiów — nic pena to...

Wieczorem poszliśmy do D imu ludowego na o 
kolieznościową ur< czystość. N też ło oddać okrycia 
w garderobie na III piętrze. M nąć musieiimy salę 
i bufet. Ruch tu panował zwiększony. Kończono 
przygotowania. Towarzysze w sztywnych, czarnych 
surdutach z czerwonymi kwiatami w butonierkach 
krzątali się żwawo.

— Tegom się nigdy nie spo Uiewata — zaczęła 
pierwsza Francuzka— w iisą: wasze pseudo wiel­
komiejskie hotele, kawiarnie, rastauraaye...

— Czego się pan5 nie spodziewała ?
— Że jednak ktoś tu ma i gust i smak i styl. 

Czy widział pan lnd»wa domy za granicą? Kto 
nauczył tu ludzi nie robić z domu ludowego ka­
sami? I jak — właściwie umieją się zachować!

— Wteśćwie?. .
— A!eż tak wteśńwie i wytwornie. Narejseia 

widzę iudsi umieją;yeh być u siebie.,.
Przeszliśmy do sali prsyjęć.
— Zamaia jest — mówiła Francuska — i sa- 

niska. Ala skądże myśl zdobienia jej motywami 
ludowymi?! Piękna jsst, jak wasza wielka kra­
kowska skrzynia! Widsi pan w tem istotnie widać 
kulturę, widać głęboką równowaga Ludtie ci po­
rwani prądem nowych idei, urn eją z nim pogodzić 
piękno starego w-wre.

Skończyły się mowy i część koncertowa. Roz- 
pac.Keto tańce.

Gwizdał flet, skrzypce ciągnęły m doiyę jak mo 
gły, fortepian towarzyszył zapob egliwie, a Pary­
żanka nie chciała o ten rdz ć, patrząc z radością 
na lekki, swoooday taniec prostych iudsi ciężkiej 
pracy.

■ m m e r m I8 o 4 c L
Balon fra n c u sk i w S tan is ław o w ie . Pisma francu­

skie w eiefcawem świetle prsedstawiają zachowa­
nie się władz austryacalch wobec balonu francu­
skiego, który — jak w ubiegłym tygodniu donie­
śliśmy — spadł w Wołczyńcu pod Stanisławowem. 
Między innymi wielbi dziennik paryski „Temp** 
stwierdza, że pp. Duhonaet i Jourdan wyrus*yii 
z Paryża balonem sterowym aby pobić rekord 
odległości Rumpelmayera i saznaesa, że równocze­
śnie w tym marnym celu i takim samym balonem 
wyruszyli z Lsmotta Brauil. pp. Bienaime Schnei­
der i Pi»irda, Ale ci ostatni, wylądowawszy w Buł- 

! garyi nie mieli żadnej przygody Dsiaj podaje

„L eG riffo n “ ~ jNajdłużej w użyciu będące p ra w d z i­
we f ra a e a s k it  b ib a łk l ejrga- 

retow e najlepiej pelecaae. 
W s i ą d z i e  d l«
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. wTerope*, że kiedy balon* uniesiony yńatrem, zna­
lazł »ię nad Krakowem, w wysokości 500 metrów, 
* fortyfikacyj krakowskith przy ęto go gradem 
kol, tak, ie  aeronanei francu«ey ocaMi fsię, wy 
riuasjąe balast i wisnossąc się do wysokości 2000 
metrów. Inni aeronaucś francuscy: Rumpelrcayer i 
i Goldsmith, którsy 20 marca b. r. przelatywali 
nad Krakowem, zostali tak samo przyjęci strza­
łami i stwierdzili potem 28 dzinr od strzałów w 
powłoce balonu Zdarzenie to było powodem inter- 

/  weneyi w Wiedniu ze strony francuskiego mini 
sterstwa spraw zagranicznych. Odpowiedź te stwier 
d*», źe do balonu Rampelmayera strzelano w myśl 
rozporządzenia ministerstwa wojny, które snów 
oparło się na det racie ministerstwa spraw we 
wnętrsnyeh eo do obcych aparatów lotniczych w 
t, zw. .sferach zakasanych". .Jednaki© minister­
stwo wojny — są końcowe sława noty — biorąc 
wzgląd szczególny na doświadczenia sportowa to 
warzystw aeronautyezaych, poczyni zarządzenia, 
aby na prsyssłcść nie strselano do balonów sfe­
rycznych*.

Co do wylądowania pod Stanisławowem — pi­
sze „Tsmps* — wiadomo, że zatrzymano ich tam 
przes 36 godzin. Jeden z awonautów opowiada, 
ź e  on i jego towarzysz byli trzymani pod uadzo 
rem i że nawet kassmo żandarmowi spać w ich 
pokoju Nadto w chwili odjazdu nie pozwolono im 
wsiąść do pociągu, ani nadać ich materyału, nim 
zapłacili racbnneciek, pokwitowany przez komisa 
rza policyi. Oto szczegóły tego rachunku:

.Stwierdzam niniejszem, Se pp. E Dabonnet i 
Welby Jourdan złożyli na maje ręeo ty tał»m grzy­
wny za naruszenie przrp^ów ustawy o przekra 
czaniu granicy (paragraf 2 i 6 Zbiór ustaw 1912 
x dnia 20/12 nr. 240 i par. 86), jak również ty- 
tołem innych kosztów dodatkowych:

1. Dla włośńan Wołoczyrsiec, fetórisy dali czynną 
< pomoc przy wylądowasru balonu i pomagali przy 

jego ładowania koron 37 bal. 50.
2 Straż wojskowa do wypuszczenia gasu, swi 

n ęcia i zapakowania balonu 92 koron.
3 Odwiezienie na kolei 8 koron,

4. Wynagrodzeni® 6 żandarmów, przybyłych ze 
Stanisławowa i kcssta pod wody 46 koron.

5. Wynagrodzenie 3 żandarmów i koszta po­
dróży 81 koron 20 hal.

6 Odszkodowanie dis. komisarza sa dwie noce 
i pół i koszta podróży 40 boran.

7 Kara po 50 koron, 100 koron. Razem ko 
ron 294 hal. 70. Kazimierz Janicki, komisarz po 
lisy:*

K ultura n iem ieck a  w A fryce, Pismo niemieckie 
.Siidwest* donosi, że pewien młody Niemiec, na 
zwiskiem Kurt Bemer, zaslrselił przed kilku dnia 
mi w niemieckiej pcładntowo zachodniej kolonii 
afrykańskiej swego służącego, murzyna. Baraer, 
człowiek całkiem wykolejony, po kilku dniach we- 
ssło przeżytych wracał z Grootfontein do swej 
farmy. W drodze towarzyszyło mu dwósh służą­
cych murzynów i murzynka, żona jednego ze słu 
żącycfa, która znajdowała się na wozie, gdyż na 
krótko przedtem powiła dziecko. Berner zażądał 
ed murzyna, aby odstąpił mu swoją Sonę. Gdy ton 
się wzbraniał, groził ma Berner, że go zastrzeli. 
Murzyn, koraystejąc g bliskości krzaków, nciekł 
razem s żoną. Berner w szalonej wściekłości, ie  
nie wykonano jego życzenia, preyłolył drugiemu 
murzynowi, chociaż ten wesls do sprawy się nie 
mieszał, strzelbę swoją do piersi i zabił go ns 
miejscu. Mordercę aresstoWano i umieszczono w 
więzieniu śiedczem w Omaruru. „Siiiwesfc* dodaje 
na .usprawiedliwienie* jego, *® był całkiem pija­
ny. Na srogie postępowanie kolonistów niemieckich 
w Afryce wobec murzynów tamtejszych jeesese 
niedawno skarżyło się kliku posłów w pariamen 
ete niemieckim.

W alka z c rła m . Pisma węgierskie opowiadają o 
walce. Jaką stoczyli na pograniesu Ssedmiogrodn 
panterze z wielkim orłem skalnym, który przyle­
ciał z gór i caynił spustoszenia w owcach. Nie­
którzy z juhasów już od para tygodni widywali 
na tle nieba potwornego ptaka, sądzili jednak, że 
to zwidsemie, gdyż nie wierzyli, by mógł żyć w 
naturze ptak takiej wielkości. Tymczasem prssd 
kilku dniami olbrzymi ptak spadł, jak grom, w 
sam środek sstada owiec w oczach pasterzy. Wśród

juhasów zakotłowało, psy zaczęły wściekle szcze­
kać. Pomiędzy orłem, który atakował zacięcie dzio­
bem i szponami, a gromadą pastuchów wywiązała 
się zapalczywa walka. Wreszcie jednemu 3 juha­
sów udało się pojmać orła na arkan, podczas gdy 
dragi nakrył go i spętał wielką ssubą baranią. — 
Tego wmega dnia odwieziono go w dużej klatce 
do Debreezyaa, gdssśs wspaniały okas zakupiono 
do zwierzyńca.

Ja k  cćw lczłm o dyp lom atę  P o traw a . Z powodu 
znanej sprawy dyplomaty Petrowa „G los Mo­
skwy* podaje opi* następującego zajścia: Komisyi, 
badającej przebieg sprawy Petrowa o pobicie go i 
znęcacie się, udało się uzyskać cenne zeznania 
stróżów Gerasimowa i BUnowa, dzięki wybiegowi 
dyplomatycznemu Petrowa Gorasimow długo i u- 
porczywi® zaprzeczał, jakoby Petrowa bito róiga- 
mi, Chciano go już uwolnić, lecz Petrow zadał mu 
następująca pytania:

— Powiedz mi, Gwasionow, skąd wziąłeś rósgę, 
szy z miotły wyciągnąłeś, esy też gotową przy. 
niosłeś z dziedzińca?

— Z dziedzińca nie przynosiłem, lecz wyrwa­
łem tylko s miotły —- wypalił niebacznie Gera- 
simow.

Wówczas wzięto świadka w obroty pytań krzy­
żowych. Gerasimow przyznał się, że istotnie .nie­
co* oćwicEOSo Petrswa.

Ze stowarzyszeń ! zgromadzeń.
* „L u tn ia  R o b o tn icza"  w Krakow ie odbywa próby 

w każdy p o n i e d z i a ł e k  i p i ą t e k  punktualnie
od godz. 8—9 wieczór, W też same dni przyj­
muje się wpisy nowych członków czynnych, jak 
i wspierających, wkłudka tygodniowa wynosi 10 h. 
Wpisowego niema. Zarząd chór a uprasza wszy­
stkich towarzyszów, chcących się zapisać by to 
uskutecznili jak najwcześniej.

D E S E R O W E  
I  K U C H E N N EMASŁO

NAJLEPSZEJ JAKOŚCI P O L E C A  

ABRYCZNY SKŁAD SERÓW I EXP0RT MASŁA
, KRUKÓW, W IELOPOLE 7/H,

1

Drogie czasy!
W drogich czasach ważnem jest przy­

pomnieć sobie, że

Dra Oetkera proszkiem do pieczywa
po 12 hal.

sporządzone legum iny są ważną częścią p o ­
żywienia i przytem stosunkowo tanie.

Posługiwać się należy Dra O e t k e r a  
receptami, które się darmo w każdym skle­
pie spożywczym dostaje. Gdzie nie ma 
pisze się kartkę korespondencyjną do Dra 
O e t k e r a  w Baden koło Wiednia.
Baczyć należy, by otrzymać prawdziwy wyrób Dra Oetkera. 
Główny skład I zastępstwo El. Krause, Lwów. Telefon 545.

B I L E T Y
OKRJJTOWI

AMERYKI 
I KANADY

m  m m  m m  
i ®  m w < £ b ¥ w " T

Ś M 3 S S JS S S S I
ZOFIA

BIISIADiCKA
O Ś W M U N .

"**Ą

r--------------?U''' : ‘\vvv

G. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

i BANK HIPOTECZNY
ODDZIAŁ DEPOZYTOW Y

y n y jB e je  w fcł.A łri i  w yp łaca za liczk i na rach u n ek  
bieżący, na k tó re  w yd a je  aa żądanie książeczki, p r*H *  

i  <aaj« i e  p n e e h e w a e ta  pap iery w artoże iew e i  e d * łe l*  
aa  te k ó w * zaliczki. — N adte  zaprow adzano aa  w zór  

toatytw eyi zagranicznych tak zw ane

SCHOW KI DEPOZYTOW E
(SA C E D K PO SITS).

S Za op łatą  50 de H  K rocune, depozytarynaz o trzym u je  
W atatowei kastę pwaearaaj schowek do w yłącznego  
atytkw  i pad w łasnym  kinezom , gdzie bezpiecznie a 
dyskretn ie  przechow yw ać można swoje m ien ie  łwb 
w a ta *  doknm eaty . W tym  k ie ra n k a  poczynił Bank 
bip s ts w ey  jak  n a jda le j idące zarządzenia. Przepisy, 

s odneasące się de tego rodzaju  depozytów  otrzym ać  
m ożna bezp łatn ie  w  o d d z ia ł* depozytow ym .

^ ^ Ważne dla pilocych piwol Ważne dla pijacych’Nm w^^^

|  Jednorazowa próba przekona każdego |

j Piwo Limanowskie |
■ iest nailepsze i najzdrowsze. §
1  Wszędzie do nabycia. Wszędzie do nabycia. M

Zdobrego najlepsze i

SINGER Co, Tow. Akc. maszyn do szycia
L W Ó W :  ul. H a licka  1, G ró d e c k a  5 5  i Ł y c za k o w s k a  2 2 .
Stryj, ul. Sobieskiego 8. Sam bor, ul. Kopernika 5. R zeszów , Trzeciego Maja 5. 

J a r o s ł a w ,  ul. Grunwaldzka 19. Przem yśl, ul. Mickiewicza 4.

Cztery tygodnie na próbę
i do obejrzenia wysyłam moje 
uznane rowery marki „Bohś- 
ma“ z 6-letnią gwarancyą za 
dobrą robotę i materyał. Czę­
ści składowe najtaniej. Osobom 
godnym zaufania dogodne wa­
runki płacenia. Fr. Dusek, fa­
bryka rowerów Opocno N r. 2068 

a. d. Staatsbahn Czechy. 
Illustrowane cenniki darmo I

J e d n o r a z o w a
próba

przekona każdego o jakości 
ł/i klg. kawy Nr. 1 K 2'—■
Vj „ „ „ 2 „ 2 08
V* „ n >i 3 „ 2‘.i2
V* V » » 4 „ 2‘48
V* ,, n „ 0 „ 2*80
poleca z własnej, pierwszej 

krajowej
KYGIENICZNEJ HUBKI KAWY

Wojciech Olszowski
Kraków, Mały Rynek

(róg ulicy Szpitalnej).

18334787
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M
e c h a n i k  samodzielny 
znajdzie zajęcie u firmy

A. Wanasky, 
w Białej.

skład maszyn

W y b o r n y  m i ó d  desero­
wy, kuracyjny rarytas z 

własnej pasieki, 5 kg. K 8'50. 
Miód patoka . . 5 kg. K 8 20. 
Masło stołowe, codzieó świeże 
5 kg. paczka K 12—, wysyła za 
zaliczką J. Farba, Podhajce 79.

M iód patoka,
szek, prawdziwy, 5

bez domie- 
klg.

koron 9'50 tranko z opakowa­
niem. Doskonałe miody do pi­
cia, domowego wyrobu w be­
czkach : po 80 h a l , 1 K i 1'20 
za litr loco Zbaraż. Za czysty 
i prawdziwy gwarantuje i wy­
syła Eugeniusz Biliński, Zbaraż

Am ló d  p szc z  ln y  podgwa-
rancyą naturalny podolski 

gęsty, deserowy i kuracyjny. 
Blaszanka 5 kg. K 7'80, naj­
przedniejszy lipcowy K 8 —, 
wysyła za zaliczką Szymon 
Ganga. Husiatyn 10.

H ^ g i l Ó D  pszczelny pat : 
SSM deserowy kuracyjny 
rytas w 5 kg. blaszankać 
K 7'75 wysyła I. Brandes, '.s 
siatyn 18.

9 )  o m o tn i i .  a  zdolnego do 
*  sprzedaży detailicznej po­
szukuję. Zgłoszenia pisemne 
W. Rosenblum, skład papieru, 
Kraków, ulica Grod/ka L. 40.

Anglik
mówiący po niemiecku 
uczy języka angielskiego. 
F rie d en th a l, D ietlow ska 107.

Baczność!
Górników

w wieku lat 18—30 na dniów­
kę do Górnego Śląska na stałą 
robotę poszukuje się zaraz. 
8 godzinny dzień roboczy. Pła­
ca za s z y c h t ę  3—7 marek. 
Dobre mieszkanie i utrzyma­
nie w halach noclegowych. 
Dobrych robotników tylko par- 
tyami z Mysłowic zabieram. 
Należy przedtem napisać po 

polsku lub po niemiecku 
Albert Chrubab, Zebrze  
0. Schloslan, Schmldstrasea 20 a.

Handel
korzenny

i delikatesów, dobrze prospe­
rujący, przy ruchliwej ulicy 

w Krakowie, jest

do sprzedania.
Potrzebna gotówka najmniej 
3.000 kor. Wiadomość w biu­
rze ogłoszeń Feliksa Stattera, 
Kraków, pl. W W Świętych 11.

Grzyby suszone
t e g o r o c z n e

jasnych 1 kg. 5 50, ciemnych 
1 kg. K 4‘—, przy odbiorze 
5 kg. opłatnie, wysyła za za­
liczką T. Chaloupka, Svetec, 
Czechy.

Wypadaniu włosów
zapobiega, porost wzmacnia, 
łupież usuwa całkiem pewnie 

i skutecznie jedynie

„ S Z U  M “
Wszędzie do nabycia po 2 5  b. 
Sprzedawany po niż zej cenie 

jest nieprawdziwy.

Od naszych Pań 
zależy

tylko, aby przemysł krajowy 
był popierany. Więc proszę 
żądać tylko kapusty kiszonej 
krajowej W. Serwackiego, Kra­
ków, Krowodrza. — Kapusta ta, 
nie ustępuje w niczem tak 

okrzyczanej morawskiej.

t m

Najlepsze źródło zakupna

OBUWIA
Damskie półbuciki 

chevreaux 
Damskie buciki 

chevreaux 
Męskie boksowe 

sznurowane 
Męskie chevreaux 

sznurowane

od dziesiątek lat za 
najtrwalsze uznane.

Gatunki g o d n e  polecenia:

K 7*80 
K 9*50
K  1 0 ’—  N a jw iększe  p rzed s ięb io rs tw o  w  sw oim  

| | ,  rodzaju  w  całe j m onarchii.

sp. kom.
Filia Lwów tylko ul. Hetmafiska L. 6 .

130 własnych składów. Produkcya tygodniowa 20.000 par. Cenniki gratis I franco.

A l f r e d  F r S n k e l

Północno Niemiecki Lloyd w Bremie
(Norddeutscher loyd Bremen)

Generalna Ajencya dla Galicyi 
we Lwowie, ulica Gródecka 93

Regularny, bezpośredni przewóz parowcami 
-  pospiesznymi, cesarskimi i pocztowymi -

z Bremy do Ameryki 
Kanady

Stanów ZJedn. (Nowego Jorku, Filadelfii, Baltimore, 
Galvestonu), Brazylii i A r g e n ty n y  (Buenos Ayres itd.)

S p rz e d a ż  b ile tó w  ko le jow ych  do  każd e j stacyi

Am eryki P ó łn o en .l Kanady
Wszelkieh wyjaśnień co do podróży udziela G enera lna  A jencya d la  Galicyi 

LWÓW, ULICA GRÓDECKA L. 93.
Na listy odpisuje się po polsku, po rusku i po niemiecku.

A ,,A, .4 .11 1
RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztu­
cznych i specyainych leczniczych

pod firm ą

£  RŻĄCA I CHMURSK1
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

w y ra b ia  pod kontro lą  k o m is y i p rzem ysłow ej T ow arz . 
Lek. k ra k . polecono Ulnńy  fTSf 57ŁITJSIFIfl odpow iadają*  
przez toż Tow arz. W O UJf ifllflClalilB <*, s k ła d e m  
chem icznym  w odom : B iliń s k ie j, G ieshttb lersk ie j, Sel- 
tersk ie j, V ic h y , M aryeu b ad zk ie j, H om burg , K issingen, 
tudzież ipocyalne lecznicza ja k :  lito w ą , b rom ow ą, jodo­
w ą, żelazistą, kw aśną, oraz wody mineralno normalna 
z przepisu Prof. Jaw orskiego. —  Sprzedaż częściowa  
w  aptekach i  d rogaeryach . —  C e n n ik i na żądan ie  fra n k a .

•<* -W ąymr-Hp-mm w  w  w w "'W T  w w w *

KORONA
TYOODNIOWO
można sobie spłacać a

S. ZAHNA
Floryańska 31

w  K ra k o w ie
dostaw ę. Związku e. 1 Ł
urzędników  państw ow ych,

w szelk ie  ju b ile rs k ie  przedm io­
ty srebrne i z łote  oraz w szel­
kiego rodzaju  zegary i zegarki 
*  najs ław niejszych  fa b ry k  z 5- 
tetn ią gw arancyą, po n a d e r  
n i s k ic h  c e n a c h ,  m ianow ic ie  
z e g a r e k  p ra w d z iw y  Roskopf 
Patent za K 13-— , srebrny O- 
mega za K 24"— , zegarek 14- 
karatow y z ło ty  za K 18"— , 14- 
kara to w y z ło ty  łańcuszek za 
K 8 ‘— , łańcuszek srebrny K I ’—  
jako też  14-karatow e złote  p ie r­
ścionki i  ko iezyk i po K 3 — ,

D
o m  murowany
u b ik a o .v n r .h -  7. nn

o dwóch 
ubikacyacb, z parcelą obej­

mującą 600 sążni, jest do sprze­
dania. Wiadomość: Zwierzy­
niec, ul. Emaus L. 256, vis a 
vis rogatki Wolskiej.

O r a k  tykanta do handlu 
* papieru p o s z u k u j e  się. 
Wiadomość w biurze ogłoszeń 
Feliksa Stattera, plac W. W. 
Świętych 11.

■ buchalter - b llanslsta ,
mający 2 godziny dzien­

nie do dyspozycyi, poszukuje 
odpowiedniego zajęcia. Łaska­
we zgłoszenia pod W. L. przyj­
muje biuro ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, plac W. W. 
Świętych 11.

O a n n t l  z ukończoną szkołą 
® handlową, znająca steno­
grafię polską i niemiecką bu- 
chalteryę pojedynczą i podwój­
ną i korespondencyę, pisząca 
na maszynie, poszukuje posa­
dy. Łaskawe zgłoszenia pod 
S. W. do biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, pl. W. W. 
Świętych 11.

HUltody urzędnik,
™ A  k u l e t n i a  n r a k t v k a

z kil­
kuletnią praktyką, obe­

znany z korespondencyą, bu- 
cbalteryą, stenografią (niem.) 
i pisaniu na maszynie, obejmie 
posadę za skromnem wyna­
grodzeniem. — Zgłoszenia do 
Działu inseratowego .Naprzo­
du* pod 1. 39.

| | o n i o a e  obiady zdrowe 
i smaczne wydaje się po 

cenach przystępnych. Kraków, 
ul. Szpitalna 17, oficyny parter.

500 koron płacę każdemu,
 jeśli mój nlszczy-

clel M  R i a  B a l s a m ,  
naskó - waszych nagnio-
ków I d f l l  tków, brodawek, 
otc. w 3 dniach bez bólu nie 
usunie. Cena słoika wraz z po­
ręczeniem na piśmie kor. I -—. 
K e m e n y ,  K a s r h a n  (Kassa) 

1., Postfach 12/144 Ungsrn.

Księgarnia S. A. KrztfHmftfeg®
W KRAKOWIE

poleca d z i e ł a  pedagogiczne  
Raussnara do bardzo pręd k ie j 
i  n a jła tw ie jsze j n a u k i noyefe 

>ków w  Szkela I w  Samu, baz­
ia, bo baz nauczyetoia z ob­

jaśn ieniem  w y m o w y  i  k lu ­
czem  p. t .-

AMOUCZEK
P o ls k « f N i e m i« < f e i

kurs  I-szy kor. 2A 0 ’—  
ku rs  Il -g i kor. 4'80.

P e » is k « > P r a n « u s k i
kura  I-szy ko r. 3 60 —  

kurs 3T-śfi ko r. 9'60.
P a i i k a ^ n a l a l i k !  k u n  

I-szy ko r. 2 30 —  k o ra  ll -g i  
kor. 3-00.

M s ł f e « R e f y l * W  kura  
I-azy kor. 4 ’20  —  ku ra  Il -g i  
kor. 5*40.

iaspłatna zeszyty wysyła 
k s i u i r a l t y a  nadesłaniu 13 ki. 
w  pwrtn.

H a p s s a ł k i  z  M a t i c i
Cena 1*66 kar.

injectio z Matic*
C en  1 feer.

N ie z a w o d n y  I  xammy irede>  
w  k a ta ra c h  c e w k i t ł y w a s f  

O p ró c z  t c y *  
w s z e lk ie g o  ro d z a ju  w s t a ł  
k a w k i dla m ę ż c z y z n  1 ■»- 
M e t , w o re c z k i (s u s p e n z e ry *  
p o lo ca  i w y s y ła  d y s k re tn i''

A P TE K A
pod „Złotym jeleniem 
we Lwowie, Rynek 11
W ysyłka pocztow a sodziannł'

BIBUŁKI
SASSOWSKIE

: TUTKI:
HYBIERICZRE

O
ITI«MZTST«I 
|1ZiO£Y LBMWET

W ydaw **: Ip s s if  fJasijjiskl. —  R edak tor odpow iedzia lny : Laon MWołek. Drukarnia Lutowa w Krikawla, ni. Dunajewskiego 5 (Telefon 1310'


